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Od Wydawnictwa
P r i c d p ł a t H  n a  G a zetę  N a ro d o w ą  z  

T ygodn ik iem  N ie d z ie ln y m :
Nai dwa mieiiąc-c ti od 1. listo

pada do końca grudnia b.r. 3 * 40 „ 
Kwartalni^1 o U isirp ą  w am p* » - o_- .
miesięcznic . . . .  1 • TO *

W  r a z ie  g d y b y  ż ą d a n o  T ygo  
dną&# N iedzielnego  w i ę c e j  m z  j e 
d e n  egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadliczbo
wy kwartalnie po — > 3 5  cnt.
B e z  | » r z e s y i k l  p o c z t o w e j  i  b e z  T y -  
gif unika N iedxielnegv  w  m i e j s c u  ; 

kwartalnie . k . 3  15 ,
rnieiięoznie . . .  1 > 30 >

P r ze d p ła tę  przyjmuje si^ ty lk o  .ud 
/ .  1 t 6 . każdego nj.es-ąca

$ 0 $ *  N a prowincję tj. z p r z e s y łk ą  p a c z io -  
w ą  m«żma prenum erować r a Gazeti Naraąową 
t y l k o  r a  E * m z Tygodnikom Niedzielnym; je d y 
n ie  m ie js c o w i t.j. we Lwowie odbierający pre- 
numeratorowie m ogą abonuwać GazeJi Narodowy 
be" lygodrikt Niedzielnego.

U la  u n lk n ie n ia  p r z w w y  w  o d b ie r a n iu  
G a z e ty  n p ra p z a m j o  jak  n ą jw c z e ś u ie js z t  
p r z e s y ła n ie  p r z e d p ła ty .

Riówiueż upraszam y o  bC s J« t r a y u ia n ie  
s ię  p o w y ż e j o  ;iu iczo n y « h  c e n  p r z e d p ła ty ,  
dla uniknienia niepotrzebnych korespondencyj i 
wynikających ^ tąd  ty>s$;ów przesyłki pocztowej.

° ‘ .  - J A  I- . AL w ó w  d. 4. listopada.
(Zwlekanie w załatwieniu ustawy wojskowej w Wy

dziale wojskowym, -h- Soj »ja między tnioistwmi i mię
dzy ObtŁanU w uadzie pai stwa. — Pojgpia Dńmnika 
LMęwMtgj o M/mowiaku Węgier. — Nowe sofizma.tfl 
G-i4ia*i 1 \Bomtbrt) -  Fałsze organu mlnistc/ialpego 1.

W w oskow ej komisji Izby niższej R ady pań
stwa, bardzo len.wo postępuje ustaw, wojskowa. 
Minister obrony krajowej, hr. T aa ffe , nałe ?a na 
przyśpieszenie, reszta ministrów miluzy, a kiero
w nic  większości niemieckie i popłeoznicy biir 
germ im strow  odp iera ją , że kom isja wojsk m, 
niemf c z a s u  odbywać częstszych posiedzeń W i
docznie większość niemieck™ zv.Ieua uchwalenie 
ustaw y wojskowej z rozmysłu, i to nie be / pe
wnego porozumienia się  z burgerministr&Jii. De
legacja nasza, jak ns m pisano w czerai ł  W eduia, 
ma wnieść interpelację w Izbie, dlaczego komisja 
nie przyśp iesza obrad i oie przedkłada Izbie sp ra 
wozdania, Byłoby te  ja k b y  pop ieran iem  jednego 
odłamu m inisterstwa przeciw drugiemu, a miano
wicie przeciw większości niemieckiej. Byłoby to

w] prowc-izeniem na jaw wewnętrznej scysji m ię
dzy ministrami i między obozami w Radzie pań 
stwa.

Różne są domysły, dlaczego większość k o 
misji zw leka uchwalanie ustaw y wojskowej i ra - 
daby, aby w Izbie ta  ustawa przyszła dopiero w 
styeznin pod obrady. Lew ica i liberalni, zlani te 
raz w jeden bezprogram owy klub, podejrzywają 
ciągle sfery wyższe, iż te w yczekują jedynie u- 
cbwalenia ustaw y wojskowej, aby spowodować 
zmianę m inisterstwa Pizytem  przywódzcy tej 
większości chcą uczynić uchwalenie ustaw y woj
skowej zaw isłem  od dopełnienia pewnych w arun
ków przez koronę i rząd, od zniesienia konkor
datu, zaprowadzenia ślubów cywilnych , ul czpie- 
czenia jeszcze dalszego przewagi niemieckiej itd.

Dziennik Lwowski zam ieszcza obronę program u 
federacyjnego przeciw wczorajszemu wstępnemu 
artykułow i Gazety Narodowej. A utor tej obrony 
niema jasnego pojęcia rzeczy, o której mówi. 
TT niego autonomia krajów koronnych, a federacja 
austrjacka, to jedno, odbudowanie korony czeskiej, 
a autonomia Czech, taka  jak iej się Galicja do
maga,' to także za ,edno uważa. Mniema on 
dalej, że W ęgrzy wchodząc (w federację austrja- 
cką (z 4  lub 5 grup złożoną) nietylko nic nie 
utracą z swych odzyskanych praw, z swego obe
cnego stanowiska, ale owszem u tw ardzę je  je 
szcze !!

Wiadomo, iż większą część opraw państwo
wych za ła tw ia ją  sejm węgierski i Rada państwL, 
n. p. uchw alają ustawę wojskową. W ęgrzy nie
tylko m ają autonuinię, lecz zajm ują naw et sta-- 
nowisko państwowe w wielu względach, podobnie 
ja k  Przedliław ia. Międzj narodowe trak ta ta  han 
dlowe i cłow e trzeba było zawierać między W ę
gram i a Przedlitaw ią. Tymczasem Dziennik Lwo~ 
weki pisze: „Istotą praw, odzyskanych przez 
W ęgry, jest pełnia autonomii, jest to, iż spraw y 
c z y a t  o k r a j  o w e  tylko przez sejm sam za ła 
twiane być m ogą. Tego praw a system federa
cyjny W ęgrom  nie ujmie, bo ono jest isto tą tegu 
systemu. Raczej system tem wzmocni W ęgrów ."

Gdzie są  tak  młodziutkie pojęcia o fakty
cznym stanie rzeczy, prowadzić polemiki nie
podobna.

Ażeby zbić zarznt. który zrobiliśmy niedawno 
rządowi, iż nie umieszczono dotychczas w Gazecie 
Lwowskiej nominacyj tych starostów powiatowych, 
którzy według rozporządzenia z 19. z. m. m ają 
pełnić funkcje uan.iejtnicze — o^ow iędz iap  j nam 
wczoraj w tejże Gazecie Lwowskiej, iż ogłaszane 
bywają w organie urzędowym tylko nominacje, a 
ni“ proste przeniesienia urzędmków z mię>sca na 
micisce. Moglibyśmy przytoczyć mnóstwo przy
kładów, że przeniesienia urzędników we wszyst
kich gałęziach administracji i sądow nic tw a, a 
przedewszystkiem naczelników pow iatow ych, o- 
głaszane byw ały regularnie w Gazecr, Lwowskiej, 
Vvmbardziei mnsi to więc zastanawiać, że od te 

go zw yczaju odstąpiono te ra z , k iedy przeniesie
nie to nie jest prostem n rzem csien leir, ale oraz 
nadaniem wyższej władzy przeniesionemu staro- 
śoie powiatowemu.

Dalej powtarza Gazeta Lwowska raz jeszcze 
fałszywy w yw ód , jakoby z uchwały sejmowej z 
dn 18. kwiettria 1866 wypływało, iż sejm ińe był 
przeciwny utworzeniu „organów nadzorujących1*, 
skoro pominął milczeniem „motywa rządow e", 
dodane do projektu. W szak gazecie urzędowej wia
domo równie dobrze ja k  n a m , że sejm odsyła 
projekta rządowe bez wszelkich poprzednich roz
praw do komisji, a  następnie rozpraw ia tylko nad 
sp/awozdaniem i wnioskami z k o m i s j i  wniesio- 
nemi. Ponieważ komisja odnośny ostęp w yw o
du rządowego milczeniem pom inęła, więc też 
sejm niemiał sposobności oświadczenia się prze
ciw zam iarowi utworzenia „organów nadzoru ją
cych". Z milczenia sejmu nie można tedy dedu- 
kow ać zgadzaniu się jego  z tym  zam ia rem , ale 
natomiast w ypływ a wniosek wręcz przeciwny z 
tej okoliczności, że komisja, przez sejm wybrana, 
opuściła ten punkt wywodu rząd o w eg o , jakoteż 
ztąd, że podczas rozpraw w st jmie nie znalazł 
się nikt, btoby tę myśl wywodu rządowego pod- 
ją i. W idać I edy, że plan utworzenia „organów 
nadzorUjącj ch“ nie znalazł a n i  j e d n e g o  zwo
lennika w łonie reprezentacji kraju.

S tara Presse um ieściła przedwczoraj kore
spondencję, datow aną niby z K rakowa, a zaw ie
rając? mnóstwo fałszów co do stanu rzeczy w 

i Galicjf. Pseudo-korespondent organu w iedeńskie
go, wierny taktyce, praktykowanej przez stronni
ctwo ministerjalue, przedstawia legalny opór sej
mu i kraju przeciw dążnościom centralistycznym 
jako rezultat presji, wywieranej ze strony „demo
kratów " polskich. Lwowski} Towarzystwo naro- 
dowo-demokratyczLe, w edług podań tego kore
spondenta, szeroko rozgałęzioną agitacją swoją 
popchnęło sejm na drogę rezo!ucvi, rozLamio- 
tniwszy najniższe w arstw y ludności przfieiw 
stronnictwu umiarkowanemu, następnie przyw io
dło hr. Gołuchowskiego do uoadkn, a obecnie 
korzysta z niepopularnego w kraju rozporządze
ni" m inisterjalnego z dnia 19. z. m., by podnie
cać opinię przeciw nrn isterstw u i przeciw tym 
czasowemu następcy hr. Gełucbowskiegu, p. Pos- 
singerowi. Ile słów w tem sprawozdaniu, tyle 
rozmyślnych fałszów. Kto przez dwa dni tylko 
przypatrywał się wzajemnemu stosunkowi na- 
szycb stronnictw , ten mógł się przekonać, że 
Towarzystwo demokratyczne lwowskie nie jest 
bynajmniej czynnikiem, z k tó ry m ly  ktokolwiek 
czul potrzebę rachować się Vb paktow ać. Jest 
ono bardzo niewinną instytucią: na 160 członków 
ledwie 40 uczęszcza na posiedzenia, i przy g ło
sowaniu okazuje się zwykle brak kom pletu, co 
najlepiej dowodzi, że nawet we własnem m ałem  
kółku demokrac lwowscy nie m ogą dokaza<' 
wielkich rzeczy, cóż dopiero w całym k ra ju 1 J e 
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30 cnt *a każdorazowe umieszczeni n

u s t y  r e e u * stacyjne Dieo C2si0
wani nie ulegaj1,  framcowaniu^.

dnakowoż to  Towarzystwo, które u nas już n a 
wet i hum orystom dostarczało tak lichego m ate
riału, że przestali niem się zajmować, wy ślubo 
wane jest w korespondencji Pressy do wielkiego 
znaczenia, bo chodzi o to organowi m inisterjal- 
mu, by glos całego Kram przedstawić jako je 
dnostronny objaw jak iejś sk ra jn e j, dem okraty
czni 1 partji. I tak więc ku wielkiemu swojemu 
zdziwieniu dem okraci nasi, zajmujący się teore- 
tycznemi tylko rozprawami, dowiedzą się t e r n  
iż ob)awili niechęć dla rozporządzania ministerial
nego z d. 19. z. m. i dla p. Possingera. Ani To
warzystwo demoKratycznć, ani żaden z jego kie- 
row r ków, ani dziennik, będący jego organem, nie 
oświadczył się dotychczas tak  kategorycznie prze
ciw pómieniom.mu rozporądzeniu, jak to uczynio
no z innei strony. Mianowicie zaś ośw iadczyła 
się w tej sprawie najpierw delegac;a  nasza w 
Radzie państwa, interpelując pryw atnie p. mini
stra  zaraz w dzień ogłoszenia rozporządzenia mi
nisterjalnego w Gazecie Wiedeńskiej, i zapowiadając 
urzędową interpelacje w Izbie. Jeżeli następnie 
daliśm y w Gazeck w dobitny sposób wyraz nie
zadowoleniu powszechnemu w tej m ierze, to zai
ste nikt nas mc posądzi, byśm y pod tym wzglę
dem ulegli presji Tow arzystw a dem okratyczuego. 
Najmn.oj zaś m ożnaby przypnszczać, że hr. Gołu- 
chowski pod nae iskń ra  opinii emokratów lwow
skich oświadczył się przeciw ustenuwienin 7miu 
wice-naraie-łtniKów w kraju. Nasi demokraci m a
j ą  swój ideał tederalistyczuy, i m arząc o nim , 
n e zajm ują się w cale tak  drobnerai rzeczami, 
ja k  np. spraw a powyższego rozporządzenia, albo 
ja k  obsadzenie posady nam iestnika w kraju. D la
tego t j i  niesłusznie imputuje im Pre**e, jakoby 
wyoeifclali cierniami drogę p. Possingerow i, który 
weo ug Presse, ma tu we Lwowie »używać jak  
najw iększej sy tu p a li ze s trm y  urzędników  i u- 
m iarkow anych patrjotów." Żałujem y mocno, że 
ci urzędnicy i umiarkowani pa.rjotyci, sym paty
zujący z p. Possingerem  od czasu, jak  tenże prze
wodniczy namiestnictwu, nie są  nam  znani; i z 
ubolewaniem musimy dodać, że znani nam są 
natomiast Inni, którzy nie tak  go rącą  sym patją 
pałają ku p. hof”atowi. O pow iadają tu naw et, 
że w iceprezydent krajowej dj rekcji skarbowej, p. 
Emm nger, powszechnie lubiony i szanow any u- 
rzędm k p o jai się na pensję także nie w skutek 
sym patji, jakiej p. hofrat używa między urzę
dnikam i.

Nieprawdą jest nakom ec, co pisze Presse, ja 
koby Gazeta^ Narodowa podała wiadomość, iż hr. 
Gołucbowski oświadczył się daw niej za insty tu
c ją  w ice-nam iestników , by dać Jego  Ekscelencji 
spt sobność zap-zeczen:t temu. W iadom ość tę  
p »flal p. Giskra, jak  to już parę razy nadm ieni
liśmy, więc jeżeli kto, lo pan m ister dał hr. 
Gołuchowskiemu sposobność „zwalenia w iny z 
siebie i wystaw ienia na sztycn p. Possingera," 
jak s ię  wyraża Presse.
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— No, przebyliśm y kąpiel g o rą c ą ' — zawołał 
W ładysław  przeciągłe oddechąjąe, ujrząwszj się 
swobodnym na czystem polu

—  Mnie, praw ił Oleś -  jęk go tylko po- 
aiyszalerł, to aż zadygotały kolana, u  oś mnie 
ciągle w ty ł ciągnęło. Juz ci n ie  nie m'.wiłem, 
ale z w ie k ą  niechęcią szedłem nąpr»dd. Mów ęę 
cbęeąz, a przecie? człowiek ma przeczucie!

— Tak, k^edy widz; że się chmurzy, to po
wiada , że będzie deszcz — odparł żarlouliwie 
W ładek w przystępie dobrego notuoru, jaki zwy
k le  się pojawia, po przebytem uif bezpieczeństwie.

— Proszę mę, cnbynmy też byli robili aa  
szym paszporrem n pisarza albo a wójta!

^  A gdziężbym ją  był dopuścił do tego, że- 
Dy nas tam zaprosi adzono — wszak to paszport 
tylko dla zam jd len ia  oczu nieumiejącyeh czytać, 
jak  on — nie zaś pisarzy. W c statecznym razie 
byłem eotów  ni wszystko raczej, jak na niewo
lę, ktoraby nas, niechybnie spotkała u którego z 
dypnitąrzy wiejskich.

<— Ja cbciaiłeni już uciekać 1
— 1 idiytn uy.i to uczynił, ale  wprzódy po- 

ezęstuw ałb j11' by stróża nożem pod siódme ae- 
br>> ą  lewej strouv j  ^  m8wią ją  włóczęgi, aby 
krzyku nie narobi! Bo wiesz bratkn, całą w itą 
by poruszył-, gdyh-' nas widział uciekających

—. U l  W ladku , — jak  ty  cynicznie zi
mno mówisz o zbrodni; widać, żeś się dłng* o- 
cierąi o Muski li--o

— Coż chcesz, moj d ro g i! W szak to istna 
wojna, ta nasza ucieczka 1 A w wnjnie albo nie- 
masz zbrodni albo wszystko jest zbrodnią; przy- 
tenr pomnij, że przegrana kosztowałaby mnie ży
cie, czyli, co na je a n n wj pdzi, 80 . etm.

— Strach i Ot lepiej nie mówmy o tem !... 
Trzeba r*omyśleó o noclegu-.-

— D siw na rzecz — Dacwł‘ ^ iradysław po 
chwili meczenia jakby  sam do s ifb i - mam w 
tem  mieście tylno L.Iku dobiycb zpijumych , a 
mimo że przeżyłem w jeg o  więzieniu niejedną 
ciężką godzinę, już mi we. oio w duszy na wspo
mnienie, że do niego n edaleko. T ak  sami było 
mi zawsze, kiedy wracając ze szkół n a  w aka^e,
zbliiaiem  sio do domu.... Przecięć ęębw iek  dubra

.watw-uląisfMMi m  j

istota — polubi nawęt miejsce, swego wygnania, 
zw łąsr^za jeśli znajdzie w niem kilka serc 
w0półczujących.... A, tak , tak — dodał on po krót
kim namyśle — najpiękniejsze muje wspomnienia 
z w ygnani3 fączą się z nazwiskiem tej m ieśfiny, 
nie dziw więc, że serce drży, czując iej bliskość. 
Jak  to musi być Olku temu, co po długiej i da
lekiej, a du tego przymusowej i ajebeJltjliócznej 
w ędrów ce, ak nauza. obaczy się dnia pewnego 
wfiród swoich pól rodzinnych, swoioh miejsc oj
czystych, gdzie go każde d rzew k o , każdy k. za
cz .*  śoicj.Ka każda w ita wspomnień miłych ty 
siącem I O, to muszą być roskosze, dla' których 
trudm, wyszukać porównania....

— P j tanie tylko, czy się nam dostaną I
— T y wątjóaz O lku? To proszę cię, wątp 

dla siebie, nie studź chłodem swoich obaw i  n- 
wag gorącej mej wiary — przekonania mojegw, 
że się wydostanę z rąk  ich przeklętych za pomo
cą mojej własnej siły! Gdyby nie ta  wiara, wył
bym sob.e już dawno w łeb w ypalił.... T y  mo
że nie będziesz mi w ierzył, jednak daję ci 8|°" 
wo, iż Syberja i ucieczka były dla mmc od lat 
najmłodszych synonimem — jedno bez drugiego 
nie przedstawiało mi się nigdy !

— Ciężko to w ierzyć w udanie się pruy tru
dnościach, jakie napotykam y na każdym kroku. 
W szak odkąd wyruszyliśm y z Tobolska, jeszcze 
i godzm v jednej me byliśm y bez serdecznej oba- 
* v . C iągły tylko niepokój.

  A ty chciałeś mieć inaczej w ucieczce ?
No bądź eijrpliwym  do ju tra  ty lk o ; ju tio  zaraz 
zmieni się wiele zobacz sz !

T ak  rozm aw iając arii zbiegowie czys.en , Do
łem w p r o s t  k u  te, stronie, gdzie leżało *  "st >

P  jakich trzech w nrstach  drogi, stanęli lLo- 
ło ga  u brzjóźbwego, którego dla ciem ną, nocy
zdała nie widzieli. .

— T u zanocujemy o ła d k u I  — mów-i '• ^k., 
którego całodzienny pochód i aw an ura Do cm. we 
wsi zmęczyły dc tego stopka, ^ud mógł już 
prawie zdążać za spieszącym W ładysł wem. " 
l  nam d-' m iasta już tylko dwie wiorsty, możemy 
wiec ju tro  przed świtem dotrzeć b( 7 pi ocznie.

‘ — 'ni lasku nam będzie m ew ygodue, odparł 
W ładysław , a le  tam ot na prawo stały dsw iej, 
o ile sobie przypominam, owiny, w men prześpi* 
my się doukonale 1

— O, dla owin gotów jestem  pójść jeszcze 
z pól wmrsty.

Sybiracy nie stawiają wcale stodół koło 
swych mieszkań , nie zwożą więc jesienią zł oża 
do domu, lecz zostaw iają je  w stertach aż do z. 
my na pulu. S terty  te bywają zwykJe ogrodzone i 
nazyw ają się owinami. Zim ą dopiero , przy ła 
twiejszej drodze sprowadzają .boże do domu i 0 - 
ml iceją. W niektórych okolicach zaś i tego na wet ma 
czynią, lećż wyjeżdżają sami do ‘owiń, oczyszczają 
tam  niewielki obszarek ziemi ze śniegu, pole.ąają 
wodą, i robią sobie tym sposobem wyborne boisko 
na lodzie. Pocaem obkladaią w niejakiem  oddaleniu 
całe improwizowane to gumno słonia, zapa ają  ta k o 
w ą—i młócą w środku cepami, m ając z wazem i wi 
dok i ciepło. Ogień, którego ciepło nie je s t zno
wu tak  silne, aby ' się boisku miało roztopić, by- 
w a podniecany ze środka słomą z wymł^conych 
suopów.

Szczególnie pięknie i charakterystycznie w 1 
g ląd a  w nocy ten sposób m łócenia środ stepu. 
Po aiezmiemu płaszczyźnie śniegów rozlega 
się daleko bl isk  w ielkiego, w kółko rozłożoneeo 
ogniska, a robotnicy, w środku w yw ijający  cepa 
mi, wy ia ją  się j'ak duchy jam ę nocne, wypraw ia 
jącc swoje k upało. Nie wszędzie jednak  młócą 
Cepami, gdzieniegdzie wydeptuj", ziarno zapomo 
ca k o n i, osobliwie w oko lieach , gdzie koni jest 
w ie le , i gdzie każdy, naw et najbiedniejszy go- 
Spodar? posiada ich kilkanaście. W innych je 
szcze stronach używ ają do m łócenia kloca k a r
bowanego, obracającego się na d>-ągn , i c iągn ię
tego wkółko po rozłozonem zbożu Drzez konie.

Władysław ię n je my]jj. Rzeczywiście o 
kilkadziesią* kroków  od lasku stały  sterty zboża. 
TV iednej wic0 sporządził O le ś , mistrz pod tym 
Względem , wygodne legow isko , na którem obaj 
wypoczęli do ran a .

Swit zs stał zbiegów naszych już pod m ia
steczkiem. B jlo  to z tej strony, po którci, jak  
mówiliśmy, ciągnęły się kępam i gaje Lrzozo 
we, Na brzegu jednego z n ich , w niewiblkiem 
oddalenia od m iasta , którego perw sze  domy wi
dać było zpoza drzew g a ik u , stało kilł 3 cegielń 
należących do mieszczan J....skich. Do uch to 
skierow ał się W ładysław, spodziewają! się zna
leźć w jednej z szop hezpieczne n a kilka godzm 
schronienie. Była n iedziela, nie >yio więc oba
wy °b i kto nadszedł.

I  w rzeczy samej wszystkie szopy stały  pró
żne. W szedłszy do najbliższego lasku, W ładysław  
nakreślił ołówkiem kilka słów na małym świstku

papieru, wręczył go Olesiowi i wytłumaczył ob
szernie, do kogo m a się z k a rtk ą  udać. Dla Ole
sia miasto nie było wcale mebezpiecznem, Pod 
ow ą porę m ieszkało tam  już do stu Polaków , 
mógł więc smia o uchodzić za jednego z nich w 
razie gdyby go kto zapyta! o pochodzenie. Ale 
o to nie było najmniejszej obawy. W ładysław  
zas byłby niezawodnie zgubionym , skoroby się 
pokazał na ulicy. Mało kto nie znał go w J....ku . 
Z tej więc pizyczyny w ypadało się rozłączyć na 
czas krótki, chcąc się skom unikow ać z znajom y
mi. A ro^iaczeiiie się , choćby na c h w ilę , staje 
się w podobnem położeniu bardzo cięzkiem — 
m ęczarnią praw ie. Wspólne cierpienia bowiem i 
nieszczęścia ko jarzą  ludzi i w iążą ich daleko sil
niej, jak wszystkia inne rzeczy. S ta ra  to prawda. 
W ładysław  i Oleś tw orzyli więc iakby jedną oso
bę. Gdy przeto jeden drugiego nie w idzia ł, a 
nadto miał najmniejszy powód lękania się o bez
pieczeństwo nieobecnego to w arzy sk i t° bolał po
dwójnie , do obawy bowiem o siebie łączyła się 
jeszcze obawa o tow arzysza, którego zła dola mo
głaby być zgubną dla obu... Nie dz*w wif c ,  że 
W ładysław  pożegnał czule O lesia, przypom inając 
mu, aby się m iał na ostrożności. Szopę, w k tó 
rej byli obecnie, naznaczono na miejsce saLadzki 
dla obu i dla znajomych, których miał Oleś przy
prowadzić z miasta.

Zostawszy sam na sam W ładysław , patrzał 
przez szpary płotu, tworzącego ściany szopy, tak 
długo za odchodzącym tow arzyszem  , aż r k ł  z 
oczu mię. zy pierwszemi domami miasteczka. Po
tem zwmeił wzrok w d ru g ą  8t rone j zattzym a} 
go na w ięzieniu, którego w ysokie ma y widne

o f  re  teraz  p a trzy ł, i jak nieraz
f  Pj g r y w a ł  %  stepow i, co od stóp wię- 

1 j Pom ykał. Słońce wschodzące zasta-
w go nieraz w noce letnie na tem samem 
miejscu, gdzie go zostawiło zachodzące, i z tąże 
sam ą tęskno tą  za krajem  ojczystym gdzie pod
ówczas dogoryw ał jeszcze bój srogi. Czasami by- 
w ała  taka  cisza podczas o wy cl- krótkich prze
stanków, dzielących latem wieczór od poranku , 
że zdawało mu s i ę , iż rozróżnir z pośród brzę
czenia komarów wrzawę bitwy, jęki konających, 
szum pożarów, szczek broni i g łośną dowódzców 
komendę. Zryw al się w tedy n iebo rak , latał jak
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0  O becna chwila przedstawia nam  znów 
piękny widok konstytucyjności i liberalizmu stron
nictwa takzwanego liberalnego w W iednin. L i
beraliści wotują za prawem o zaprowadzeniu s ta 
nu oblężenia, a okrzyczani za wsteczników Polacy 
opierają się temu; liberaliści u j a d a j ą  to prawo 
represyjne w sposób, który ministerstwu daje nie- 
ograuiczoną władzę dowolnego ogołocenia całych 
krajów z nadanych i zaprzysiężonych im praw, 
a  znów «,amo tylko wsteczue stronnictw o polskie 
staw ia temn ooór. Polacy sta ją  naw et w tym 
względzie po stronie R ady państwa, żądając, by 
zawieszanie stann oblężenia nie było czysto fun
kcją władzy wykonawczej, t. j. m inisterstwa, lecz 
aby tak jak  w Anglii, zależało od prawodawczego 
ciała, Rady państw a W ierno-kónstytncyjne czyli 
wierno-ministerjalDe stronnictwo przenosi mini
sterstwo nad Rade państwa, i chce m inisterstw u 
samemn nieograniczoną nadać władcę w zapro
wadzaniu stann w yjątkowego nawet z nbliżeniem 
Radzie państw a.

Do tego więc dążą Niemcy w swym zapale 
ministerjalnym, i4 u nich ministerstwu stało się 
podstaw ą i podporą istnieuia państw a, a  Rada 
państwa tylko ja k ą ś  Radą przyboczną m inister
stwa, na sposób ś p. Staatsrathn. W e wszy
stkich państwach konstytucyjnych m inisterstw a 
zaw isłe są od Izby, we W iedniu identyfikowanie 
ślepe ministerstwa z postępem i liberalizmem do
prowadziło do wprost przeciwnego stosunku.

Jak  wiadomo, Polacy znpełnie różnią się z 
Niemcami w zapatrywanin si^ na k w e s tę  ustawy 
o stanie oblężenia. Najpierw, ja k  to w komisji 
orzekli Z iem iałkow ski i Grocholski, są  za odrzu
ceniem dodatku, że Izba uznaje zaprowadzenie 
stanu wyjątkow ego w Pradze za usprawiedliwio
ne; następnie będą Polacy w Izbie żądać zmiany 
ustaw y o zaprowadzeniu stanu oblężenia w ogóle. 
Nie chcą bowiem nasi posłowie dać m inister
stwu, nietylko obecnemu, ale egzekutywie w o- 
góle, tak  niebezpiecznej broni do ręki. W tym 
celu naradzali się w swem kole, i postanowili 
żądać przy $■ 11., aby  zaprowadzenie stann oblę- 
żeuia m usiało być w każdym  w ypadku z osobna 
przez Izbę potwierdzone.

Niemieccy posłowie, złączeni teraz w klub 
ślepo stojący na zaw ołanie ministerstwa, będą 
przeciwni tej popraw ce. D laczegóż? Czy ta  p o 
praw ka polska to może wsteczność? Czy zapro
wadzenie stanu oblężenia musi być tylko aktem  
egzekutywy, mimo to iż w Anglii może orzekać 
o prawach obywatelskieh w ogóle tylko parla
m ent? W ielki klub niemiecki uędzie temn prze 
ciwny dlatego, że ministrowie tego sobie nie ży
czą. Ministrowie zaś chcą mieć ciągle broń go
tow ą, nie zw ażając zupełnie, iż tej samej broni 
przeciw nim i przeciw wolności w ogóle, której 
się oni apostołami być m niem ają, inne m inister
stwo z tą  sam ą ochoczością użyje. Ale o tó się 
ani oni an. ich satelici nie troszczą, i mimo tego 
w szystkiego Polaków, przeciw temu głosujących, 
nazyw ają wsteczną opozycją.

T ylko niektórzy z Niemców, niew ierzących 
w B anhansa jak  w ducha świętego, m yślą się 
wyrwać we w torek z podobnym na pozór wnio
skiem ja k  Polacy. Mają bowiem wystąpić ze 
zdaniem, by zawieszenie stanu oblężenia przez 
R adę państwa potwierdzonem być m usiało, a 
więc bez tego potwierdzenia pruwomoenem nie 
było. Mniej ministerjalni, a  więcej rajchsratowi 
Niemcy żądać z a m ie rz a j,  by R ada państw a za 
wsze orzekała, czyli stan oblężenia został 
słusznie czy niesłusznie zaprowadzonym. Wotum 
jed n ak  takie R adj państwa, m ogące po najw ię
kszej części przyjść post fsstum, oczywiście nie

szalony po celi, tłuk ł pięścią o ściany, gryzł k ra 
ty  zębam i, chcąc wywrzeć na nich przynajmniej 
zemstę, że go trzym ały w bezczynności przykute
go do mieisca. Straszne to były  w spom nienia, 
lecz stokroć straszniejszą była rzeczyw istość.... 
P rzyszła mu na  myśl i Mai ja, je) miłość , j t j  od- 
widziny w więzienin, i pam iętny ów dzień ślu
bu, kiedy patrząc z okna swej celi, widział, jak  
ią  z pod drzew a ogrodu, pod którem  upadła w 
riemej boleści, ciągnięto za rę c e ,  by nbrać w 
ślubną sukienkę... Żywo przedstaw ił mu się zno
wu obraz, kiedy oswobodziwszy jedną swą rękę 
z rąk m atki, posyłała mu nią zdała ostatnie sw o
je pożegnanie. Myśli, sprowadzone raz ua drogę 
uczuciow ą, pom ykały bystro naprzód, i już  się 
widział w K. obok swej kochanki, swobodny, we ■ 
sól i szczęśliwy.

Na takich dumkach upłynęło z pół godziuy 
czasu. W ładysław  tak  był zajęty  L -em i, iż nie 
spostrzegł nawet, jak  z m iasta zbliżało się drogą 
J 1 cegielni kilka wozów, pełnych ludzi. Ocknął 
s*ę dopiero wtedy, kiedy jeden z nich stanął o- 
e d  iZ0Py> w której siedz.ał, i kiedy woźnica za
gadał lo siedzących na  wozie d z iec i, by złaziły.
8tkio'3na *° ky*a chwila ocknienia, z k tó rą  wszy 
umvsłe ^ Zarnie niPW0'* stan ę ły  mu n araz  przed 
Serce hu ’ ,W8zyMka krew  napłynęła do głowy, 
ehw ci si gw ałtow nie, że był zmuszony u- 
chwile oddtch w L * *  rę! ą  1 Powstrzym ać na 
ło iuż' nienofbń, mepostrzeżeme z szopy by- 
dzei do K  £  aa- W czołgał się więc czemprę-

,  S B  ' »  
K  t f t a S d S f f T S aw -h, * £ ;
latać PO przeciw ym końcu s ‘ ZaCZ/ 7  J t
s ta rz y  skfadali j  , V ° n T b o ^
Na chwilę bł ? ? n nadzi ej a,  że
zostanie mepostrzeżonym -  lecz tyiko na ahwi|e_ 
Jeden  z Syb iraków  ,al 8i? niebawem
do tej części budynku , k tó ra  służyła W ładysła
wowi za scnronienie, a  każdy krok zbliż ający g 0 
do kupy ceg ie ł, odzyw ał się w piersiach zbi,jga 
jak pchnięcie puginału. Oczywiste zbliżanie się 
niebezpieczeństwa i to m eczące oczekiwanie nań 
» i a ł °  go większym strachem  i wydało mn 
aarne °kropniejszem , jak  niebezpieczeństwo

(D. C. n.)

daje żadnej gw arancji, gdyż wobec dokonanego 
już raz czynu zaw sze wypadnie, czyli raczej w y
paść będzie musiało po woli ministerstwa, Dędą 
cego u steru, czy się ono nazwie Schmerling lub 
Giskra, czy stan oblężenia w Galicji czy w Cze
chach ogłoszą. Je s t to więc fikcją, pod k tó rą  
się chcą ukryć ostatnie szczątki liberalizmu, nie- 
oddanego na łaskę i niełaskę ministerstwa.

P e t e r s b u r g  d. 28. października.
(a/3.) He razy przychodzi mi pisać o Mo- 

skowii, tyle razy doznaję pewnego nczucia w strę 
tu, jak ie  w yw ołuje dzikość zwierzęca, pokryta 
płaszczykiem ogłady cywilizacyjnej. A mimo to 
roztaczać przed naszą publicznością ten czarny o- 
braz uważam za obowiązek.

Turkiestańskie w ypraw y moskiewscy naczel
nicy wojenni dokonywali — dla przykróceula polo
wania po stepach na łudzi. Tych sam ych boha
terów zapytam , jak ąb y  w ypraw ę należało z a is ą 
dzić dla przykrócenia polowania na ludzi po mia
stach? A takie polowania odbywają się dotąd 
śród wojska m oskiewskiego. Odesskij Wiestnik roz
powiada następny w ypadek. Pechowski, syn bo
gatego właściciela Tam-ydy, siedział w więzieniu 
w Symferopolu, jako podejrzany o złodziejstwo. 
Ten m łody chłopak był posadzony ze znanym 
fałszerzem Sosiedowem, który go namówił do 
ucieczki z więzienia. Sos.euow, dawny krym ina
lista, siedzący lat 6 w więzieniu, zwącka ' się z 
żołnierzem Śzczurowem, który za 25 rubli miał 
wypuścić Pechowskiego. W ziąwszy pieniądze 
Szczurów doniósł władzy o umowie, a ta  kazała 
mu milczeć i nie ostrzedz niczem w .ęźnia o po
pełnionej zdradzie. W naznaczoną godzinę w cie
m ną noc Szczurów dał umówiony sygnał i w ię
zień po sznurze, zrobionym z starej bielizny, po
czął się spuszczać. Pułen nadziei przedarł s.ę 
przez podwórze i jUż miał po przerzuconym 
sznurze w ydrapać się na ostrokół, na którym  
nigdy nie było strażnic, gdy zaczajeni sołdaci po
częli go bić i zadali mu 14 ran  bagnetam i, z k tó 
rych było cztery śm iertelnych. Po kilku dniach 
największych męczarń, więzień 2Hletni, niepodo
bny praw ie do człowieka z powodn sińców i ran 
— skonał. Napad ten na betoronnego był zt 
rządzony świadom ie przez w ładze, które chciały 
się odznaczyć sw ą pilnością, a  Szcznrowowi kazały  
schować pieniądze, w zięte za przyobiecaną wol
ność młodzieńca. Pozwolono zamordować bez
bronnego dla zaprawieni i — m ęztw a obrońcow oj
czyzny!

P arę  tygodni tem u w Niżuym Nowogrodzie 
zdarzył się wielki pożar; podejrzyw ają, iż w sku
tek  podpalenia. T am  zaszedł w ypadek innego ro- 
dzaiu, a za w iarogodm ść opisu poświadczają So- 
wrerr mnyja Izwiestija. Pożar wszczął się w nocj 
w domu kupca Jefrem ow a, gdzie zapaliły się 
wschody. Prykazczykit czyli snbjekci handlowi za
jęci ratowaniem  swych ro d z in , nie mieli czasu 
pom yśleć o rodzinie k u p ca , m ieszkającego na 
piętrze, a przybyła może za późno straż ognio
w a , wedle zw yczaju, zajęła się grabieżą a nie 
ratowaniem  nkaznjących jię  w płom ieniach osób. 
W  uczacb więc straży ogt- >wej, na k ló rą  miasto 
rocznie w ydaje 80.000 rubli, w uczacb pnbliczno- 
ści, niedopuszczanej do pożarn przez łańcuch soł- 
datów. cała rodzina Jefrem ow a (7 osób) docze
ka ła  się zapadnięcia sufitu i w płomieniach z g i
nęła* Zapytacie, co robiła straż, cztm u ratunku 
nie daw ała?  f la !  ona pracow ała u sun ie , wynu 
sząe kufry i inne sprzęty ze okładu na do le , lub 
ratując własnych członków. To też się o k a z a ło , 
że kufer z rzeczami pogorzelców znaleziono za m ia
stem  o 7 wiorst (milę) od pogorzeliska , a  przy 
rewizji sienników na groźne oburzenie opinii mia 
sta, znaleziono n straży mnóstwo rzeczy i prze
szło 603 rubli skradzionych pieniędzy. S>edm osób 
za te złodziejstwa uwięziono.

Mimowolnie przychodzi pytanie- Co wtedy robili 
obecni naczelnicy straży ogniowej, policmajster, 
żaudarmi, spraw nik? Ale Niżny Nowogród sła
wny ze swej w ładzy rządowej, pod której okiem 
rok temn niespełna ulotniło się 2 m i l i o n y  pn  
d ó w  soli i 150.000 pudów zelaza («c) na sk ła 
dach rządow ych, jak  wiadomo ze sław nego w 
swym czasie procesu.

Do podobnych scen rządów carskich zaliczyć 
trzeba i akby  rozm yślne skazanie na śm ierć ca
łe l ludności fińskiej. S. Piet. Wied. podają nastę
pne statystyczne d a n e : W  gubem ii uleaborgskiej, 
gdzie jest mieszkańców 183.849, umarło w  ciągu 
roku bieżącego 11.400 czyli 6 ,2%  całej ludności, 
gdy tymczasem w r. 1867 śmiertelność nie prze
nosiła 3% ; a licząc razem  uleaborgską i knoping- 
sk ą  gubernię, na 401.355 m ieszkańców um arło 
przeszło 29.000, ezyli przeszło 19. część ludności 
Interskiej całm tej kram y w niespełna ro k ! W  cza
sie jakiejkolw iek zarazy, morowego’powietrza, da
łoby się to pojąć, ale w czasie zwyczajnego gło
du, gdy  przyczyną głów na pomorn są  gorączki 
z braku jakiegokolw iek pokarmu, czyż nie daje 
to praw a obwiniać rząd, niszczący wszelkie pry 
watne pizedsiębiorstw a, a sw ą biórokracją prze
szkadzający w szystkiem n? Przypuścić mnsiiuy, iż 
brak pomocy lekarskiej znacznie się przyczynił 
do wzrostu śm iertelności; ale czyż wina za to 
znowu nie padnie na teu sam rząd, utrudniający 
uczęszczanie niepraw osła wnych na wszechnice ? 
Z jakiejkolwiek więc strony rozpatryw alibyśm y 
tę sprawę, zawsze carat .mni*»jszy głodowej 
śmierci F in n ó w , niż r tą d  francuzki, obwiniany 
przez dziennikarstwo moskiewskie o śm ierć K f- 
bylów.

Z reazta rząd miał ważniejsze rzeczy do czy
nienia. On był zajęty  budowaniem więzień i urzą
dzaniem ża .darm erii, a wszystko to dla dobra 
swych poddanych. Na tern polu okazał się on 
nader czynnym i doszedł do znacznych w yni
ków. N aprzykład w Petersburgu były  dw a wię 
zienia. Jedno mogło pomieścić 300 osób nawet. 
Ale z urządzeniem  różnych sądów okazało się, 
że „pieresyluaja tiurm a“, p rzebaczona  dla pize- 
jezdnych więźniów, nie może bvć całkiem  odda
na na pomieszczenie tej przewyżki nad 300, któ- 

a 70dle wskazówek sądów pow in ja  czasowo 
siedzieć w więzienia. Już w kwietniu było w ię
źniów 620. i _ .„ano więc ich utrzym yw ać przy 
czastiach czyli cyrkułaeh. Liczba więźniów w zra

stała, i tak  trzymano w kazańskiej części 150, 
spaskiej 170 i t. d., dość, że w jedenastu cyrku
łach z dniem 1. października liczono uwięzionych 
przeszło 700. Musiano więc budować jeszcze je 
dno więzienie, któreby razem  z icznemi pałaca
mi cesarskiej rodziny zdobiło stolicę państwa. I 
mówcież ludzie złośliwi, że w Moskwie niema 
postępn!

Ale zato na Litwie niedarmo car dziękował 
nrzędnikom za wszystko, co zrobili. Tam  na u- 
trzym anie żandarm erji w ydają rocznie 300.000 
ruhli sr., ja k  podaje Moskwa, a liczebny etat 
żandarmów dwa razy większy, niż w Kongresó
wce — co już je s t zapowiedzią lepszej przyszło
ści dla tych prowmcyj, k tó re  m ają  przejść pod 
zarząd wileńskich jenera ł -gubernatorów. Jak  do
skonale nrządzona ta  straż ziemska, czyli żan
darm eria, i o ile ona jest sam owolną^ świadczy 
najlepiej 167 nr. Moskwy. Korespondent tego 
dziennika pisze, że praw ie niepodobna przejechać, 
takie skandale i szykany w ypraw iają na Litw ie 
członkowie ziemskiej straży. S ą  oni Spow ie
dzią! ui jedynie przed sw ą w łasną zwierzchnością 
i sądom  cywilnym nie nlegają. Z darzają  sie 
więc np. podobne wybryki. W Szawlach, żołnierze 
wi żandarm erji nie podobała się czarna w stąże
czka, wpleciona w kosę nadobnej żmudzkiej 
m ierżgaty. Było to w czasie jarm arku  w biały 
boży dzień i w pośród rynku, Żandarm  przycze
pił się do biednej dziewczyny, że niby nosi za
bronione rewolucyjne oznaki, i zaczął się znęcać 
nad n iebogą; publicznie wobec całego Indu od
ciął cały warkocz, lecz przy sam ej głowie. Szczę- 
ś ie, że inny sołdat nie wiedział, iż obcięte w ło
sy są  cechą nihilistek, i nie pociągnął jej do w ię
zienia za wspólnictwo z zam achem  K arakazow a, 
ku czemn słnżył jeszcze i ten pozór, że dziewczy
na nio m iała krynoliny. Oburzony tłum poszedł 
ua skargę do sędziego pokoju , który kazał za 
wezwać winowajcę. Zam iast obwinionego przy
szedł oficer żandarm erji i przy obecnych powie 
dział te  słowa : „Dutychezas liczysz się pan porzą
dnym pośrednikiem (sędzią pok o ju ), lecz je żd i 
będziesz się w daw ał w niewłaściwe sobie sp ra 
wy żandarmów, natychm iast będziesz pan u w J-  
nionym ze słnżby.* Było to powiedziane M oska
lowi rodowitemn i czynownikowi. Możecie so
bie wyobrazić, coby usłyszał Połak.

Niedziw zresztą. Żaudarm erja najzupełniej 
n ie odpowiada za swe postępki. Ma ona sw ą 
osobną władzę, swoich naczelników w powiecie, 
w gnbernii, i ostatecznie 3. oddział w P e te rs
burgu. S ą  to sam owładni panowie. Oni piszą do
nosy na urzędników i na obdzierany l u d , oni 
w yszukują i trop ią  rzeczy zabronione, a ich 
cała czynność pokryw a się największą tajemni - 
czością, ich słowom do ją  więcej w ian  niż in
nym świadkom . Nie pojmnję tylko, dlaczego 
Moskale, codziennie w ytykający katolicyzmowi 
zakon Lojoli, nie są  uderzeni nikczem nością dzi
siaj istniejącego zakonu tajnej policji i żandar- 
merji

Przegląd poi tyczny.
Austrja i W ę g ry ,  Gazeta Wiedeńska ogłasza 

wykaz długów państw ow ych do końca czerwca 
b. r. Na tutejszą połowę monarchii w ypada we
dle tego w ykazu 2.692 milionów długu skonsoli
dowanego, nie licząc w to zaliczek na spłatę in 
dem nizacji. Cyfra bieżącego dłngu wspólnego 
wynosi 412 milionów, w czem objęto za 12 n i 
Iionów złr, papierowej monety (szóbtaków), 20 %  
miliona banknotów. 279 milionów formalnycL not 
państwowych i 99*/t  miliona w przekazach hipo
tecznych. Z porównania cvfry skonsolidowanego 
dłngu państwowego z r. 1867, okazuje się, że w 
pierwszom półroczn b. r. umniejszył się o 20,678.808 
złr. w. a.

W Zagrzebin zaszły w poniedz.dłek demon
stracje na grobach poległych w r. 1848 w walce 
z W ęgram i.

Francja W  rządowych kołach paryzkich 
pannje przekonanie, że pokój nie bodzie tak  pręd 
ko zakłóconym. Mowę br. Bensta tłum aczą sobie 
chętniej jako objaw pokojowy aniżeli przeciwnie. 
T akże do artykułu , umieszczonego w Journal d* 
St. Petersbourg) nie przykładają zbyt w ielkiej wagi, 
owszem zapew niają, że hr. S tackelberg zapewnił 
cesarza na posłuchaniu w SI Cloud, iż car
W szech Moskwy jest jak  najlepiej usposobiony dla 
Francji. Mimo ty ch ’ pokojowych zapewnień w 
dziennikach francuzki(.h znajdujem y ciągłe wzm ian
k i o zbrojeniu się Francji. I tak  la Liberte do 
wiaduje się z listu, nadesłanego jej z T ulonn,
że w mieście tern panuje niesłychany rnch w 
rządowych fabrykach. W arsenale pracują dniem 
i n o c ą , bo w skutek rozporządzenia rządu cała 
arty lerja  m arynarska ma być w krótce znpełnie 
przeistoczoną. ,(Człowiek się zdumiewa — mówi 
rzeczony sprawozdawca tnloński — patrząc na te 
olbrzymie przygotowania.*

Królowa I tabela nie przybyła jeszcze do 
Paryża. W mieście tern osiedli się ona dopiero
w  połowie b. m. M ów ią , że p. Marfori, obaw ia
j ą c  się złośliwych Paryże,nów, chce się podać do 
dymisji. Syc ekskrólowej, książę Astr ji, będzie 
nczęszczał w Paryżu do licenm Bonaparte.

D nia 29. października w ieczoien odbyła się 
dość gw ałtow na scena aa  ulicy MoMC^ard. w  
jodnym z tam tejszych domów odbywało się zgro
m adzenie pod prezydeucją p. L abon la ja . P ier
wszym mówcą był Jnlinsz Simon. P Ł u*m chciał 
zabrać głos deputow any Parim on, który Wybra
ny w Paryżu jako kandydat opozycyjny, prze
szedł potem do rządowego ooozu. Zaledwie u- 
kazał się na mównicy, gdy w teu  wszyscy przy
tomni Zawołali jednogłośnie; A  bas U culottest 
(Precz z krótkiem i pantalonam i które są  niezbę
dne na dworskich zabaw ach.) Darimon chciał 
przezwyciężyć burzę, ale mu się nie udało. Nie 
wypowiedziawszy słów ? musiał zeiść z trybnny.

W Paryżn ma w yjść niezadługo polityczna 
brosznra p. O lliyiara, w której autor chce w y ja 
śnić swój stosunek do cesarza i r e to ra  z dnia 
19. stycznia. Oliiyier waha się jeszcze czy ma 

I ogłosić w łasnoręczny listy  cesarza, czy nie.

K r o n i k a .

— N adzw yczajne w alne zgrom adzen ie  T o w arzy 
stw a banku hipo tecznego  o d by ło  się  d z is ia j o &o 
dżin ie  U . zrana. Celeu zwołania było, upoważnić Ra
dę nadzorczą do zakładania filij po kraju. Zgromadze
nie dało jednogłośnie to upoważnienie. Bliższe nicze-1 
góły podamy jutro._

— Dnia 2 listop b. r. zna leziono  wieczorem na 
cmentarzu Łyczakowskim kołnierz futrzany. WłaSoiciel- 
ka tegoż zecbce się zgłosić w drukarni U. F. Poremby 
w rynku na lszem piętrze-

— P. W ale ry  W ysocki, artysta Śpiewak, znany już 
krajowi z kilku koncertów, dawanych w różnych miej
scach, urządza duia 8. ińtopada w R z e s z o w i e  k o n 
c e r t ,  którego dochód przeznaczony jest na wsparcie 
pjgor.selców miasta Stanisławoua. Potem zaS zjeżdża 
p. W. Wysocki do Lwowa i obejmuje stosownie do 
ogłoszonego programu naukę >piewu solowego w szko
le „Towarzystwa przyjaciół śpiewu.*

— S p ra w o z d an ie  W ydzia łu  T o w arzy stw a  b ra 
tniej pom ocy słuchaczy uniwersytetu lwowskiego, z 
czynności w roku 1867/8.

I. Obrauy dnia 25. października 1867 Wydział, u- 
ważał za jeduo z najważniejszych zadać swego urzędo
wania wprowadzenie w życie 2. i 4. ustępu §, 1, nowo 
zatwierdzonych itatutów.

W cym też celu wybrał Wydział zaraz po swem u- 
konstytucT/aniu na pier wszem posiedzeniu dwie komisjo. 
Pierwsza z nieb miała się sajac urządzeniem wspólnych 
tanich obiadów dla członków Towarzystwa; zadaniem 
drugiej komisji było nastręczanie środków utrzymania.

Mimo wszelkich starać obiady, urząazone przez Wy 
dział, nie o wiele były taćsze jak w innycb trakrjerniacb, 
w skutek tego liczba uczęszczających na nie cortu bar
dziej się zmniejszała, tak, że nakoniec musiano tako
wych zaniechać, _ komisja wybrana do tego została 
rozwiązaną. Nada1 więc opłacał tylko Wydział z fun
duszu zapomogowego niektórj m ubogim koiegom obia
dy w traktjerniach, jakoteż z tegoż funduszu oprawiał 
zgłaszającym się obuwie i odzienie.

Że komisja do nastręczania środków utrzyuiauia 
niecałkuwicie odpowiedziała może żądanym wymaga 
niom, nie jej to wina, zwłaszcza że żądających u trzy
mania i zajęcia było daleto więcej niżli dających tako
we. Urzędowuła jednak do koćca roku Towarzystwa, 
jak to oświadcz, ogłoszenie z d. 12. września, umiesz.zc 
ne w dziennikach.

i stępu 5. g. 1. nie uznał Wydział za stooown 
wprowadzić już teraz w życie, zwłaazoza że istniejąca 
biblioteka Czytelni akademickiej czyni założenie oso
bnej biblioteki Towarzystwa bratniej pomocy znpełnie 
zbędnem.

Jeżli Wydział z roku 1866/7 starał się głównie o to, 
by obie zapewnić pomoc z zewnątrz, to pizeoiwnie o- 
becny Wydział, zważywszy, że z każdym rokiem po
wstaje wielka liczba towarzystw, które uiągłe aię odwo
łują do dobroczynności publicznej; zważywszy daiej, że 
Towarzystwo nasze powinno być w samej rzeczy „bra 
tnią pomocą*, a więo pomocą, udzielaną kolegom przez 
kolegów: postanowił o ile możności ograniczyć się ua 
własnyoh siłach, to jest na wkładkach, wpływających od 
członków swyczajnych.

Jak  bowiem z jednej strony oiągłe odwoływanie aię 
do dobroczynności publicznej ubliża młodzieży ikado 
mickiej, tak z drugiej .trony 3 ..azumy się na to, że 
pubiicznośc, znudzona naszeml ni er .tannemi żądaniami, 
wsparcia swego zupełnie nam odmuwi. Mimo to nie 
może się Wydział uskarżać na brak poparcia ze strony 
kraju i czuje sie obowiązanjrm wymienionym poniżej 
członkom honorowym i duwcom jednorazowych datk.Óy 
najserdeczniejsze złożyć podziękowanie.

Inaczej rzecz się ma co do popircia ze Btrony zwy- 
czajnycn członków Towarzystwa. Ze smuckiem w yzuć 
należy, że z tej strony Wydział uhecny napotkał niczem 
tłumaczyć się niedającą obojętność. Dość porównać 
wkładki c_iłonk.w zwyczajnych w trzech latacn istnie
nia Towarzystwa, aby się przekonać, jak mało młodzież 
akademicka poczuwała się do obowiązku popierania ce
lów Towa-zystwa i ułatwienia Wydziałowi trudnego 
zadania.

W roku 1855/6 od grudnia ao lipc- 
wpłynęło . . . • 537 złr. 14 c.

W roku 1866/7 od października do 
lipua wpłjnęlo . . ■ 519 „ 64 „

W roku 1867/8 od października do 
lipca wpłynęło tylko . . . 490 „ 28 „

Jeżli młodzież ak.idemick* nie okaże więcej soli
darności, jeżli nie będzie wypełniać ob twiąrków, zaoią- 
gnięnych wobec Towarzystwa, to w takim razie Towa
rzystwu temu ani świetnej przyszłości ani długiego 
istnienia rokować nie można. Wypełniania tych obo
wiązków akademickich mamy prawo żądać po naszych 
kolegach; jakżeż bowiem ci sami, którzy dziś swvch o- 
bowiązków nie wypełniają jako członkowie Towarzy
stwa, mają Liedyś wypełniać daleko ważniejsze obo
wiązki jako obywatele kraju ?

U. Jako członkowie honorowi należeli do Towa
rzystwa: Pp. Adam Kopiński, dr. Maurycy Kabatb, F e
liks hr. Mier, Karol Sobota, dr. S jrm ak, dr. Kaczko 
wski, dr. Gryziecki, Wolski, ks. Lalmacy Ufrijewics, 
January Skarżyński, dr. Jozafat Zielonacki, dr. Bayer, 
ks. Ludwik Jurkowski. Konstanty Tchórznicki, Mikołaj 
Czajkowski, dr. Pepłowski, Szczęsny br. Koziebr idzki, 
Szczepański, Wilhelm Długoborski, Henryk Janko. Al
bin Ruebenbauer, Pohorecki, dr. P.żdziera, Kazimierz 
br. Lanckoroński, Włodzimierz hr. Russocki, Tymole- 
on Mochnacki, dr. Kochanowski, ks. biskup Manaster- 
śki, W iktor hr. Baworowski, dr. Gregorowicz, dr. Fan- 
gor, Antoni Rogala Zawadzki, Krasnopolski, Alfred 
Młocki, dr. Spausta, Józef Świętopełk Zawadzs., W ła
dysław Rubczyński, dr. Antoni Dąbczański, Józef W y
socki, Kielanowskl. -"M 1 11 ,łl

Datkami jednorazowemi przyczynili się: Pp. War Ta
rasiewicz, Szydłowski i jeden bezimienny dawca.

Z wdzięcznością wspominamy dobroczynną dzia
łalność J£ k s. ks. metropolity Łitwinowicza, honorowe
go członka Towarzystwa, który bojną dłonią wspierał 
cele naszego Stowarzyszenia.

P. Rucker ofiarował bezpłatnie lekarstwa aż do 
wysokości 80 złr. w. a.

Oprócz dawniej jeozcze darowanych nam nakładów, 
przeznaczył pan Leopold hr. Starzeński cały dochód 
brutto z nakładu dramatu swego „Syn Bohdana" na 
rzecz Tow arzystw a, za oo Wydział serdeczue składą 
mu podziękowanie.
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1U. A. Ogólny .aohtmek 
i/i bieżącym roku wpłynęło do kasy Towarzystwa : 

a) z wkładek członków zwyczajnych 490 złr. 28 cnt.
ł)  z wkładek członków honorowych 411 50 „
e) z b a lu ...................................................  900 „ — „
d) z wystawy obrazów . • • _70
c) z rozprzedały Poezyj A ntoniego.Za

leskiego •
/ )  z jednorazowych datków . j.
g) z sprzedaży broszur i statutów i. 
ś) z sprzedaży kuponów . i.
«') ostatnia rata należytości W. Mie

czysława Pawlikowskiego
Razem . . 2290 złr. 98 cnt.

Koszta administracji a mianowicie 
Koszta drukn zeszłorocznego sprawo 

zdania, przesyłki pocztowe, tu
dzież koszta kancelaryjne wy- — .
nosiły . • . . 4 4  zlr. 25 cnt.

Po odtrąceniu tychże od ogólnego do
chodu zostaje do rozdziału mię
dzy fundusz zapomogowy i że
lazny, kwota , . . 2246 złr. 73 cnt.
z czego podług §. 4. przypada ~ 
na fnndusz zapomogowy 1123 złr.
36% cnt., na fundusz pożyczkowy 
748 złr. 91 c n t . , na fundusz że
lazny 374 złr. 45'/i cnt.

11. Fundiut islamy.
Do funduszu żelaznego odebrano odda- -

wnego Wydziału w gotówce. , 22 złr. 77 ct.
w roku bieżącym wpłynęło . ■ 374 „ 45% w

Razem . ~.j~ 397 złr. 221/ ,  ct.
Z tego wzięto na zakupno papierów . 316 .  60 „

i

80 złr. 62*4 et.

n m  t o h a

zostaje w gotówce 
Z powyższej kwoty zakupiono cztery 

listy zastawne galicyjskiego Tow. 
kredytowego po 100 złr. wal. a." 
serja V. nr. 21641, nr. 16891, 
nr- 17144 i nr. 19951 w nomi
nalnej wartośoi 

W darze od p. dr. Kochanowskiego o- 
trzymano obligację indemnizacyj- 
ną w nominalnej wartości 

Od dawnego Wydziału odebrano papie
ry w wartości ." "  -

400 złr. — cnt.

1162 50
1612 zlr. 50 cnt.Rasem papierów nominalnej wartości .

Wspólnie z powyższą gotówkę stanowi
kapitał żelazny w kwocie . . 1693 złr. l2 ‘/> ct.

C. Fundiut zapomogowy.
Od dawnego Wydziału odebrano . 8 złr. 63 ent.
z ogółu dochodów roku bież. wpłynęło 1123 „ 36'/, ,  
„e swrotu zapomóg . . 35 .  — „

Razem . lljfc !łr?99%ct!
rozdano 111 zapomóg w ogólnej kwocie 983 .  87

Zostaje przeto w gotówce 

O. Fundiut pożyczkowy.
183 złr. 12% ct.

Od dawnego Wydziału odebrano: 
w gotówce 
w kwitaoh 

Wpłynęło w roku bieżącym 
Odsetki w roku bieiąoym przyniosły

Razem 3.029 złt, ,36 
Koszta administracji, t. j. inseraty w 

dziennikach, litografowanie listów 
i przesyłki pocztowe

703 zlr. 36*/, c. 
1.552 „ 50 ,

74« .  91 .
24 » 50%, „

_____________  _  a więc
na pożyczkach zostaje 

Pozostaje zatem w gotówce 
£ .  Stan majątku.

12 zlr. 90 c. 
3.015 złr. 38 c. 
2.532 złr. 50 c.

483 złfr 88 c.
u  j | ■ 5  '

Ogólny dodatni stan majątku Stowarzyszenia wynoai 
przeto obecnie \

W funduszu żelaznym 1,693 złr. 12% c.
W funduszu zapomogowym 183 ,  12% „
W funduszu pożyczkowym 3.016 „ 38 „

Razem 4.892 złr. 63 c. 
Kończąc sprawozdanie niniejsze i oddając urzędo

wanie w ręce nowoobranych następców, musi Wydział 
wyrazić głębokie swe przekonanie, że tylko ścisłe prze
strzeganie §§. 9. i 12. statutu Towarzystwa powstrzyma 
Stowarzyszenie nasze od ostatecznego upadku, a z oza- 
sem nawet przyczynić się może do jego ustalenia i roz
woju.

Lwów dnia 22. października 1868.
Podpisano : Albin Rayski, prezes. Władysław Czaykowtki, 

wicepreses.
Sekretarze : Stanisław Krzyżanowski. Teofil Srokowski.

Członkowie Wydziału: Jan Antonieuńci. Stanisław Ba
dem., Ludunk Brożyński. Robert Czajkowski, Józef Gruenberg. 
Aleksandst Hirstberg. Jan Kasprzyssak. Stanisław Kiertki. 
Hipolit Litwinowics. Józef Nemet. Juliusz Szumlańzki. Piotr 
Zbrożek. , j  «

V  Pierw szy Zakład powiatowy. W skutek klęsk, 
które ostatniemi czasy kraj nasz dotknęły,' namnożyło 
się po miastach naszych bardzo wiele wałęsających się 
dzieci — przeważnie chłopców — bez opieki i przytuł- 
ku, które oddane żebractwu, rosły w zastraszającej nę
dzy i demoralizacji. Liczba takich dzieci doszła była w 
Stanisławowie do wysokiego stopnia, — albowiem k to 
kolwiek był zeszłej zimy w tern mieście, spotkał się na 
pewne z bandą około 10 chłopców, którzy koczując po 
pod domy i parkany, wypadali na przechodnia z wy
ciągniętą ręką. Jakim  cudem chłopcy ci, na wpół na
dzy, nieraz tylko poszarpaną koszulą odziani, mogli 
przetrwać kilkunastostopniowe mrozy, to wiadomo tylko 
Opatrzności, która jedynie dłuższy czas niemi się zaj
mowała. Kontyngentu do tej bandy dostarczał w części 
proletarjat stanisławowski, po części okoliczne gminy 
wiejsue.

Wydział powiatowy w Stanisławowie, rozpocząwszy 
■woje urzędowanie w grndnin zeszłego roku, zwrócił 
na chłopców tych w pierwszych chwilach swego istnie
nia pilną uwagę, -  * rozważywszy, że między chłop
cami tymi znajdują się dziecię nietylko do Stanisławo
wa, ale i do innych gmin powiatu przynależne, jakoteż 
że sama gmina stanisławowska nie zaradzi temu złemu 
dla braku 'środków materjalnyeh, lecz że na to potrze
ba zbiorowej pomocy powiatu: — postanowił w styczniu 
b. r. utworzyć dla takich chłopców powiatowy zakład 
wychowawczy. Ponieważ jednak powiat stanisławowski 
żadnych funduszów nie poBiada, całkowite zaś udoto- 
wanie takiego zakładu z dodatków do podatków pod
wyższyłoby i tak już wysokie nad miarę podatki, posta
nowił Wydział powiatowy zawiązać, celem utworzenia 
takiego zakładu, dobrowolne stowarzyszenie, któreby 
stałemi datkami zakład wspierało i było jego pod- 
bta wą.

pracował

Aby dojść do tego, wysadzi! Wydział powiatowy 
ze swego grona komisję, która z przybraniem do swe
go koła kilku tamtejszych wpływowych i chętnych lu
dzi, zajęła się gorliwie poruczoną jej sprawą, i tak się 
uwinęła, że na posiedzeniu Rady powiatowej z dnia 30. 
marca b. r. mógł Wydział powiatowy poddać statuta 
utworzyć się mającego Towarzystwa, regulamin zakła
du i wniosek o nznanie tego zakładu jako zakładu po
wiatowego, pod obrady pełnej Rady powiatowej. Rada 
przyjęła wnioski Wydziału powiatowego w całości, po- 
czem statuta zawiązać się mającego Towarzystwa, sto
sownie do ustawy o stowarzyszeniach, do wiadomości 
namiestnictwa podanemi zostały.

Gdy to nastąpiło, zajęła się pierwotnie wysadzona 
komisja Wydziału powiatowego zebraniem członków 
do Towarzystwa. Praca jej poszła pomyślnie, Towa
rzystwo ukonstytuowało się wkrótce, i we wrześniu b. r. 
można już było przystąpić do otwarcia zakładu, co z 
dniem 22. września b. r. nastąpiło, ze zwykłemi w ta
kich razach ceremoniami. 1 tak zostało najpierw od- 
prawionem uroczyste nabożeństwo przez wiceprezesa 
Towarzystwa, księdza Krechowieckiego, który gorące- 
mi słowy opiece zebranych zakład ten poruczył.

Po nabożeństwie udali się przedstawiciele zaproszo
nych władz, t. j. miejscowy duszpasterz, członkowie 
Wydziału powiatowego, zastępca (nieobecnego podów
czas) c. k. starosty i reprezentant magistratu stanisła
wowskiego do lokalności zakładu, gdzie ich prezes za
rządu, p. Karol Żukowski, chlebem i solą po staropolBku 
przywitał.

Po obejrzeniu zakładu i poświęceniu takowego, wy
stąpił p. Karol „Żukowski do zgromadzonych z piękną, 
do uroczystości zastosowaną przemową, i ogłosił zakład 
niniejszy jako otwarty. Ażeby zaś ten dzień uroczysty 
nie minął i bez materjalnej korzyści dla zakładu, zło
żyli po tym akcie na rzecz zakładu pp.: Paweł Skwar- 
ozyński, prezes Rady powiatowej, list zastawny na 100 
złr., Tymoleon Mochnacki, wiceprezes Rady powiato
wej, obligację indemnizacyjną na 50 złr., Karol Żukow
ski prezes zarządu zakładu, los Rudolfa, Abraham Hal- 
pern, członek Wydziału powiatowego, 10 złr. w go
tówce.

Zakład teu mieści w sobie obecnie 14 chłopców, 
a to najpierw wszystkich dotychczas po ulicach stani
sławowskich żebrzących i prócz tego kilku synów bie
dnych, dziećmi obarczonych wdów, które o własnych 
siłach wychowywać ich nie mogły. Wszyscy chłopcy 
uczęszczają do szkół publicznych, i pomimo tego że 
większość ich Bkłada się z dzieci, dotąd żebractwu od
danych, które trzeba było wyłapywać za pomocą poli
cji, lub brać wprost z aresztu policyjnego, z chłopców, 
z którymi sobie miejska policja rady dać nie mogła: 
pomimo tego powtarzam, dziś nie pozostawiają prawie 
nic do życzenia. W zakładzie panuje porządek wzorowy, 
nauka szkolna idzie pilnie i pożytecznie.

Prawda, że największą zasługę po temu położyli p. 
Karol Żukowski, który dnia nie opuści, ażeby dłuższe
go czasu dla zakładu nie poświęcił, i p. Adolf Beill, 
który znowu nad urządzeniem zakładu jak uajgorliwiej 

i pracuje.
Głównym celem założycieli zakładu je s t , przetwo

rzenie go z czasem na praktyczną szkółkę rolniczą, w 
którejhy każdego chłopca po skończonych 4 klasach 
szkoły miejskiej, w sposób praktyczny umiętnego rol
nictwa uczono, ażeby tym sposobem oddać krajowi co 
roku kilku ludzi, r ę c z n e j  p r a c y  r o l n i  cz ej ,  l e c z  
p r z y  t e m i p r a c y  u m i e j ę t n e j  w y u c z o n y c h , i  
przyczynić się choć w drobnej części do zaradzenia bra
kowi, w kraju naszym pod tym względem powszechne
mu. Byle zaś zakład ten znalazł należyte poparcie, to 
spodziewać się można, iż gorliwy zarząd jego rychło 
swojemu celowi odpowie. Najbardziej zaś powinny po
przeć ten pierwszy zakład powiatowy Wydziały powia 
towe przy składkach na pogorzelców stanisławowskich, 
albowiem zakład ten liczy się także do pogorzelców, 
gdyż gospodarz jego t. j. stanisławowska Rada powia
towa, z powodu wydatków ua nowe urządzenie pogo- 
rzałego bióra Wydziału powiatowego, nie będzie mogła 
dać mu takiego zasiłku w roku przyszłym, jak się spo
dziewano, wszystkie zaś projektowane bale, koncerta i 
przedstawienia, będą musiały być na .długi czas odro- 
czonemi.

Kończąc teu opis, winniśmy złożyć reprezentacji 
powiatu stanisławowskiego wyrazy uznania za wprowa
dzenie w życie tak pożytecznego,. i to pierwszego za
kładu powiatowego,

— Na rzecz pogorzelców stanisławowskich przy
słali do tutejszego komitetu niesienia pomocy: Mikołaj 
baron Romaszkan z Horodenki 100 korcy kartofli. 
Gmina Kołomyja jedne pakę chleba , jedne pakę karto 
fli, dwie paki wiktuałów: mianowicie kukurudzy w strą
czkach, kartofli i żyta w wadze 300 fnt., następnie jednę 
pakę kartofli z kukurudzą w strączkach, dwie paki kar
tofli, jednę pakę kukurudzy w strączkach w wadze 800 
fht., 32 worów kartofli i 7 korcy kartofli. P. Władysław 
Drohojewski z Turki 4 wory grochu i 6 worów kartofli 
w wadze 20 cetn. cłowych. Miasto Lwów 4585 bochen
ków chleba w wartości 1000 złr. P . Gall ze Lwowa 50 
fnt. i 25 fnt. mąki. Niewymieniony ze Lwowa 80 bułek. 
Gmina Halicz od chrześcian 192 bochenków, od staro- 
zakonnych 122 bochenków chleba. Stanisław br. 
Dunin Borkowski korcy kartofli. P. Burzyński Jan 
z Rybnego 10 korcy kartofli. P. Karol Radliński 5 
Krechowiec 20 korcy kartofli. Ksiądz Lewicki, pro
boszcz z Hołoskowa, ' 3 ćwierci żyta. P. Roman Pu
zyna z Gwożdżca 4 korce fasoli w wadze 9 cetnarów. 
Ksiądz Szaparowicz z Kołodziejówki 3 korce karto 
fli i 1 korzec żyta. Gmina Drohomyrezany 8 korcy kar
tofli. Gmina Majdan-Huta stara 10 korcy kartofli i jeden 
bochenek chleba. Gmina Wysoczanka 5 korcy kartofli, 
1 korzec mieszaniny: grochu, jęczmienia, kukurudzy, 
żyta i 2 garnce suchego owocu. Gmina Pawelcze 14 
korcy kartofli i półtorej ćwierci żyta. Konwent 0 0 . fran
ciszkanów na św. Stanisław 2 korce żyta. Gmina Bryń
7 korcy kartofli, 1 korzec Pazemcy’ p<5ł korc® żyt*. 
Gmina Ciężów 7 korcy kartofli, 1 korzec żyta z jęczmie
niem zmieszanego. GminaMykietyńce 14 korcy kartofli. 
Gmina Czekalówka 5 ćwierci żyta, 4 korce kartofli, 2 
bochenki chleba, 3 miary płótna. Pani Bieńkowska z 
Godów 1 korzec kukurudzy. Gmina Kamionka mała 2 
korce żyta, 2 korce kukurudzy, 1 korzec 8 garncy 
kartofli. P. Dewicz z Kamionek małych 16 garncy 
żyta. Ksiądz Śliziński grecko-kat. paroch z Piadyk l  
korzec kukurudzy, 2 korce kartofli* Gmina Piadyki 2 
korce 15 garucy kukurudzy, 27 garncy żyta, 12 garncy 
fasoli, 5 korcy 24 garncy kartofli. Gmina Turka 1 ko
rzec 12 garncy kukurudzy. Gmina Bednarów 8 korcy 
kartofli i 1 ćwierć żyta. Gmina Delatyn 3 korce kartofli, 
20 garncy żyta. Gmina Komarów 6 ćwierci żyta, 2

ćwierci kukurudzy, 9 garncy fasoli. Ksiądz Izydor Ło
patyński gr, kat, paroch z Komarowa 2 korce kar
tofli Gmina Zagwożdż 12 garncy fasoli, 12 garcy żyta, 
9 garncy jęczmienia, 1 korzec 3 garnce kukurudzy, 2 
korce kartofli. Mieszkańcy Zaleszczyk dwie paki sta
rego odzienia. Gmina Dorohów 3% korca kartofli i 
mieszaniny różnego zboża blisko dwa korce. Ksiądz 
J. Koblański proboszcz z Dorohowa 1 korzec hreczki. 
Stanisławów d. 2. listopada 1868.

Stanizław Dunin Borkowski prezęs, Józef Lityński ggkr,

t j ło g p o d a r s tw u , p r z e m y s ł  i h a n d e l ,
— Wiedeń dnia 2. listopada Na dzisiejszy targ 

przypędzono wołów galicyjskich 1463, węgierskich 898, 
reszta z niemieckich prowincyj, razem 3095 wołów. 
Targ był bardzo lichy, płacono centnar wagi ga
licyjskie paszone woły liche 25% do 26% z ł r . , lepsze 
27 do 28 złr., jedna partja 80 wołów kapitalnych paszo
wych 29 złr., stajenne 30 złr., węgierskie stajenne30do 
32 złr., około 500 wołów besarabskich zostało niesprze- 
danych. J, Krzysztofowies.

Oświęcim d. 28. października. Na targ dzisiejszy 
dostawiono 847 wołów. Płacono za sztukę 500ft. 127% 
złr., 450ft. 112 złr., 380ft. 90 złr., co podług rachunku 
wiedeńskiego 29% złr. za lOOft. wagi wypada. Pozo- 
Btało niesprzedanych 120 wołów.

W, Woliński, weterynarz.

Ostatnie wiadomości.
Minister sprawiedliwości nadał opróżnioną 

przy sądzie apelacyjnym we Lwowie posadę se 
kretarza rady, adjunktowi Sylw estrow i T e r l e 
c k i e m u ,  a  posadę sekretarza rady  przy sądzie 
obwodowym w Samborce Emilowi Paw łow i N e 
m e t  h e m u.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputow a
nych Gross (z Reichenbergu), Lim beck i W ężyk 
złożyli m andaty swoje jako członkow ie delegacji. 
StefTens i spólnicy interpelują m inistra handlu 
względem zaprowadzenia m iar i w ag dziesiętnych 
metrycznych. Minister spraw wew nętrznych dr. Gi- 
sk ra  odpowiada na interpelację Grocholskiego o 
rozporządzenie z d. 19. października. Odczytuje do
tyczące ustępy ustawy i w yrażenia sw oje podczas 
rozpraw w Radzie państwa ; w ykazuje, że sejm 
galicyjski w roku 1 8 6 6 ,  kiedy przyszła m ow a
0 powierzeniu starostom powiatowym  czynności 
namiestnictwa, nie oświadczy! się przeciw tem u 
uzasadnia rozporządzenie z d. 19. z. m. potrzebą 
łatwiejszego toku czynnośei, tudzież służącem  so
bie prawem wydawania rozporządzeń; w końcu 
zastrzega się przeciw przypuszczeniu, aby  zam ie
rzał targnąć  się na autonomię. — Pro jek t rządo
wy względem redukcji kapitału  banku narodow e
go austrjackiego uchwalony został bez rozpraw . 
Izba wyższa przyjęła ryczałtowo ustawę wzglę
dem kontyngentu rek ru tó w , tudzież tra k ta t ze 
Szw ajcarją, tyczący się uregulow ania g ran icy .

W poniedziałek komisja do ustaw y wojsko
wej skończyła obrady i spraw ozdaw cą swoim o- 
brała dr. Grossa (z Weis.)

W niedzielę i poniedziałek odbyw ały się w 
Wiedniu konferencje m in isterja lne, na k tórych  
byli obecnymi także węgierscy m inistrow ie Fe- 
stetics, Lonyay i Andrassy.

Podług doniesienia w Pesti Naplo z d. 20. 
b. m., w dzień imienin Najj. Pani ma ustać w 
Pradze i okolicy stan wyjątkowy.

Pod Zagrzebiem  w Seswecie przygotow yw ał 
się d. 2. bm. m ityng opozycyjny. T y siące  ludu 
nań śp ieszy ło ; w tern miejscu skoncentrow ano 
także organa bezpieczeństwa. T e leg ram , dono
szący  o tem do N . fr. Preste, donosi ■zarazem, iż 
panuje w ielkie wzburzenie umysłów.

- * W ydaw ana we Florencji Corresp. Italiennm za 
przecza, by br. Beust, wyłuszcząjąc atan polityki 
zagranicznej w komisji w ojskowej, użył w yra
żenia, że W łochy nie zawsze m ają w olną rękę. 
Mówiąc o dobrych stosunkach Austrjf z W łocha
mi, dodał on tylko, że agitacje w łoskie w Tyrolu
1 Istrji dzieją się po za obrębem w pływ u rządu 
włoskiego, i że tenże sam nie jest w  stan ie  p rze
szkodzić im. Br. Beust nie obraził tedy  rządu 
włoskiego, lecz oddał mu tylko spraw iedliw ość.

Preste dowiaduje s ię , że gabinet w iedeński 
rozesłał okólną depeszę do reprezentan tów  Au- 
strji za gran icą , aby sprowadzić do należy tego  
znaczenia doniesienia dzienników o m ow ie br. 
Beusta w W ydziale wojskowym .? D epesza  ta  
przedstawia, iż oświadczenia k an c le rza  b y ły  po 
Części mylnie pojęte. — Neue freie Preste do
wiaduje s ię , że Anglia porozumiawszy sie co do 
kwestji wschodniej z gabinetam i, to sam o stano 
wisko zajmującemi, poczyniła w  K onstantynopolu 
kroki, aby po sprawdzeniu niebezpieczeństw a, 
jakie jest wpływem stanu rzeczy w Rumunii1,
spow odow ać * o rtę , iżby  ta w m y śl a r ty k u łu  22 .
traktatu paryzkiego wzięła inicjatyw ę w  krokach, 
najprzód ostrzegawczych ze strony m ocarstw  po
ręczających, w Bukareszcie.

Turecki minister spraw zagran icznych  m iał 
oświadczyć ajentowi księcia K aro la , że W ysoka 
P orta  zażąda w Bukareszcie wyjaśni eń co do zna
czenia uzbrojeń .'tamunii. .  K f U  U ,  ? J > i j

T elegram  paryzki w N . fr. F  resse donosi o 
nadesłanej do P aryża  nocie rumuńsl kiej, k tóra  za
pew nia , iż . w  Księztwach nie ist nieją ani gari-  
baldistowskie, ani bółgarskie k o m ite ty . K siążę 
Karol rumuński prosił o rękę k siężn iczk i duń- 
kiej, Tyry, ale mu odmówiono.

’ IjEtendard  donosi, że parlame nt angielski b ę 
dzie rozwiązapym dnia 11. b. m. odręcznem  p is
mem królowej-* ^  ,

K u r s a  z dnia 3. listopada 1868, godz. 1
mm. 50  popołudniu.

W iedeń . Pożyczka bezpodatkowa 59.90. Akcje 
Karola Ludwika 210*50. Kolej siedmiogrodzka 146»50. 
Koje^ołudmowa 1 8 4 .- .  Kolej alfBldzka 1 4 8 .-. Kolej 
państwowa 261.60. Kolej Iwowsko-czerniowiecka 173,50. 
K o l e j  fflnfkirch. 1 5 7 .- .  Kolej północna 188.50. Kolej 
Rudolfa 140.25. Kolej Franciszka Józefa 160.50. Gali
cyjskie oblig-! mdemmzacyjne 66.80. Losy 1864 r. 100.60,
Napoleondor j 9.24. Pruski ktyant 1.70%.  ̂ Usposobie
nie stałe.
K u r s a  z dnia 3. listopada 1868, godz. 6.

min, 15 popołudniu.
W iedeń . Pożyczka bezpodatkowa 59.80. Akcie 

kredytowe 213.30. Akcje banku anglo-austr. 166.25. 
Akcje zakładu zastawniczego 139.75. Akcje Karola Lu
dwika 210.50. Kolej południowa 184.70. Kolej alfbldz- 
ka 148 .-, Kolej państwowa 262.10. Kolej R u d o lfa
140___   Losy 1860 roku 87.—. Napoleondor 9.24
Akcje banku nar. 813.—. Kolej półn. zach. 7% Uspo
sobienie mdłe.

Paryż. Renta 3% 70.97. .
W ra c ła w . Pszenica 84. Żyto 69. Owies 42. Rze

pak zimowy 190. Koniczyna —.
B erlin . Moskiewskie banknoty 83%. Akcje kre

dytowe 93%. Lombardy 108%. Galicyjska kolej 93. 
Kolej państwowa 153%. Wiedeń 37%. Psze nica —. — 
Żyto 54. Owies 33*/,. _______

Telegrafowany kurs wiedeński
z dnia 3. listopada.

k. . . 
k. . .

Oblig.dług.państ.5% na 100 zł, 
Pożycz, nar.1854 5% za 100 zł,
Losy z roku 1860 .....................
Akcje banku car.............................

„ Towarzyst. kred. na 200 gł 
Londyn 10 fnt., sterlingów . . 
Dukaty cesarskie sztuka . . . 
Srebro za 100 zł. w. a. . . .

A. W.
zł. I c.

58
62
87

813
213
115

5
113

15
99
50
00
30
70
49
75

T e l e g r a m y  „ G a z e t y  N a r o d o w e j . * '
W ie d e ń  d . 4 . l i s t o p a d a ,  Minister 

Taaffe groził ustąpieniem gabinetu i, w razie 
gdyby nie uchwalono ustawy wojskowej przed ze
braniem się delegacji. To postano* vienie po
wzięła j Rada ministrów. Obawiają si ę nowych 
wyborów w Węgrzech.

4%.
5%.

złr.

W iedeń 2. listopada.

% Metaliki na wal. auatr.................
„ Pożyczka naród...............................
„ Metaliki na m. k............................
„ Obi. ind. niż. auatr.........................
,  .  » w ęgierskie.......................
„ „ „ chor. i sław......................

,  ,  gal icyjskie. . . . .
„ u  - b u k o w iń sk ie ..................
,  m „ Siedmiogród......................

L o b y .
Obligacje gal. pożyczki głodowej z

r. 1866    •
LoBy poż. z r. 1839 (całe)

, „ ,  1854 po 250 złr.
„ „ ,  1860 po 100 słr,
„ „ „ 1864 po 100 złr.
.  „ srebrnej z r. 1864 .
’ .  ,  z r. 1865 .
„ zakładu kredyt po 100
„ kr. Esterhazego ......................
„ ks. s a l m ......................................
„ hr. F a l f y ......................................
„ ks. K la r y ......................................
„ hr. St. G e n o is ............................
„ ks. Windisohgrtttz . . . . .
,  hr. Waldsteiu ...........................
,, R udolfa................................   * •

L isty  za s ta w n e  
Banku narodowegol jQie|;n, 

w monecie konw. > , . . . •
w walucie austr. I ”- • • • •  

Galie. Zakł. kred. 4% . . . . • «
Gal. bank hipoteczny . . . - . .
Austr. Zakładu krea. ziem. . . . . 

A kcje banków 1 praem .
Banku naród, austr................................

, r  anglo-austr  ........................
Zakł. kred. dla h. i przem. po 200 zł,
Kolei półn. Ferdynanda .................

d Karola L u d w ik a ......................
czerniowieckiej , . . . .  . 

Prtor. kolei Kar. Lnd. za 100 1. emis. 
» ,  lw. czerń, za 100 (1867).

Rnrsa zagraniczne.
(3-mieiięozne.) 

Napoleondory , • . .
Augsb. 100 złr. nr......................
Frankf. n. M. 100 . . . . . 
Hamb. 100 mark. . . .  . .
Londyn 10 f n t . ..........................
Paryż 100 frank..........................

Paryż 2. listopada.

CENNIK GIEŁDY.
,ve Lwowie dnia 3. listopada.

I. Akcje aa sztabę.
Kolei gal. Kar. Ludw........................
Kolei Lwow. Czerń............................
Banku hyp. galic................................
Papierni czerl. bez dyw. . . .

I I . Listy za s ta w n e  za  100 z lr
Tow. kred. gal. m. k . l  g . . .
Tow. kred. gal. w. a. V »> g , . . .
Banku hypot. galic. ) j l  • • •

III. Obllgl za 100 zlr.
Indemnizaoyjne galic.........................

dtto. Wk. krakow. - . •
dtto. Ks. bukowiń. . . •

Pożyozk i głodow. z r. 1866 . . •
Pierw. kol. gał. K1 L. I. em. • . •

dtto dtto dtto II. em. . . •
dtto dtto Lw. Czem.

I. emisji . . •
dtto dtto dtto U. dtto . . •

IV. Monety.
Dukat holenderski .......................
Dukat c e sa rsk i..................................
Napoleond’or .........................* • •
Półimperjał rosyjski . . • • •
Rubel srebrny r o s y j s k i ..................
dtto papierowy atto • • • • •

Banknoty, poi. za 100 zł. poi. • •
T a la r  p ru sk i sreb rn y   .....................
Pruskie bilety kasowe . . . . .
Srebro ■ - • • • • • • • —

Sprzedano■ Akcje kolei lwow.-czerniow  ____   o i... nu l  ulr w.

Płacą |
zł.| ot.
55 40
63 80
58 00
86 60
75 75
76 75
66 25
66 06
70 50

191 00 1
174 50 ]
80 16
94 80

100 00 1
69 00
71 60

139 50 1
155 W ]
4i 00
30 50
36 00
31 50
22 00
21 50
13 50

98 03
9a 80
7a 15
85 50

102 25

808 90 6
165 75 :
213 10
1800 00
210 76
173 25
95 25
81 50

9 ?3%
96 50
96 70
85 35

115 60
45 85

70 80
P aoą
W a.

zł. | ct.

210 50
178 50
00 00
00 00

77 90
74 15
84 70

66 45
00 00
06 00

KM) 00
00 00
00 00

74 50
00 00

5 40
5 45
9 22
9 33
1 76
1 58

00 00
00 00

1 70
113 50

zł. I ct.
55 60
63 93
58 25
87 00
76 25
77 25
66 75
66 50
71 50

101 50
175 00
81 00
95 20

100 2-
69 50
72 00

140 00
160 00
42 00
31 50
36 53
32 50
22 60
'/•> 50
14 ■16

98 25
93 O.i
78 75
86 00

102 75

809 00
166 26
213 60
1805 00
211 25
173 75
95 75
82 0O

’"!
9 24

96 75
96 95
85 60

115 80
45 00

00 00
1%fl*j4
w. a.

zł.

2)1 25
174 50
00 00
00 00

78 25
74 5o
85 20

66 85
00 00
0,1 00

101 00
00 00
00 09

75 59
00 00

5 45
5 50
9 30
9 49
1 80

58%
Ot 00
oc 0.1

71
l i i 75
174 złr.

v*rocl1 biały korzec 
16? listopada 1868)? ^  korzec 180funt- 6 '7 J (do

Pociągi kolei
ze L w o

-z K r a k o w  a .

Odchodzą ze L w o w ^ * ^ * ? ^

Przychodzą do L w o w :
, n • w
do K r  a k o  w a . o

Karola L u d w ik a  :
god. 5 minut 10 rano.

.  5 .  20 wieczór.
10 z 20 rano,

” g B 4 wieczór.
* 8 ,  40 wieczór.
* 8 « 32 rano.
” 2 .  54 popołu.

,  . o r, s « rano.
Pociągi kolei iel. Lwowsko-Czerniowieckiej. 
-  - - - —  "  — rano.

— wieczór. 
25 rano.
30 wieczór.

Przychodzą do Ł w o w a . . . . o „  5 „ — rano*
„ e - ■ o » 5 „ — wieczór,

do C z e r n i o w i e c

Odchodzą ze L w o w a
75 l, ,  ̂H i  ^  * fl

„ z Cze  r n i o wi e c

o g .10
o .  10
o „  6
O a 6
o „  5 
o „ 5 
o a 8 

« — rano.
1 A  Am



GaMTM NARODOWa  z dni.n 4. Listopada 1868.

O a t r ^ i i n u l e .
P an  Ja k ó L  S tru n  wekshuz we Lwo

wie, do eskuntow anjct d ni ;go kuponów 
lw ow sko-czcnic ..ier-Lej kolei niechee do
płaty do 2 złr. niaoię, pomimo że wszystkie 
inne kantory i bauki takowa wypłacili.

Lwów dni- 3. listopada' 18R8.
W ładysław  Maniawski 

2953 1—-  właściciel dóbr.

Podziękowanie.
W trdziopy względami ludzkości, wbrew 

życż“niom iy .  Ad. jfo-Mjścfefiigo*, poczuwam 
się do pow inno^ , wofoęe tyłi) cierpiących 
t a nehoty i inne zaaałjmion* słabo we
wnętrzne. uznane przez lewn z y  za ni< wyle
czalne, złożyć niniefezemW . Adamowi Cie
leckiemu publiczni, podziękowanie za wyle
czenie mojej siost-Tenicy z kaszlu Jwule- 
ln'";go p jłąezonegó ż wrzodami na płneach 
(tuberkulami;. gorączką Cia r ł i .  bezsenno
ścią i dgromnem wyei“’,ozenien sił fizy
cznych, którą tenże Wny. Cielecki, w J a 
rosławiu mieszkający za pomocą ziół tylko 
i k ipieli ciepłyr n z ziół W trzech miesią
cach zupełnie wylecz; r.

Ben zów w' pażdzó-rn:ku 18T8.
2952 1 — 1 Ale kbdiitftr B ulećliow ski.

m poszukują się do nabycia.
Oob l a Latoszi n i SwiUtnfca
z zaCTadem kąpielowym mineralnych wód 
siaroza” (eh,, ćwierć mili oa ROlei żelaznej 
i stgeji !w Dębicy, są ' f4 'gęl/iej ręki. dó
sprzBdanlą.

pliższą wiadomość ndz.cli: 
l f r .  łd a m  M oraw sk i pod nrem 358 

u  jis j wę tw ow ie, *955 i  -fi
D r. Ju liu sz  B rzez iń sk i w Tari owie

f a i r H A c t f  były wojskowy. 39 lat 11- 
JUC - IIlU * 5 j . czą :y nieżonaty,TeTtefy- 
czrC. i, “ gteozrie wyksztjjcony, Urodzo- 

x>j w (iilic ji, dosiadający'or»z'gruntow ne 
wiauomosci W aąl??i uprawy lasów, ku lty
wowania drzew ii’ w miernictwie,'Żj zjt so
bie ".mienić dotychczas' zajmowana pJoadv% 
W> - ać ąie maże ' chlubnymi ś^iaaećfcwir' 
mi. —i ł/Ł ^ a w p ' zgłoszenia p m jin u jb  pod 
literą i G. B . y  K ałuszu. zdbti 4—?.

a i L u d o  x o ś c  d l a  l e k a r z y .

S Y W  Dra F0 BGET
używa się z najpomy
ślniejszym skutkiem 
[przeciw k asz lo m  u- 

J p o rc a y w y m  k a ta - 
k tJkTuidow i, - e rw o w e ; iry ta c ji 

n aczy ń  p i t  t - y y c h  i w s z e lk im  e ierp ip
roni
n» M , . , —
niom  pińrpfo? ym . Lekarze paryzcy a-

Vr\k wię n B -unona Miozyna,., 
e v  składzie naterjałów  i, 

fecznych <3ajla, we Lwowie jpdyme w aptć-

ne. 3<i; w łfc _ 
go, i. W arąaawfe
 we Lwowie jedynie w aptę-
ce Piotra SiKjojazcha.

Cena łasz* i 1 złr. 80 cnt., z opakywa 
niem 2 złr. r . a. 2728 59 -?

kolada Desbrięre
;ąca z nagnezją

CrEyje^Wg' 
(jnioąem nii 
snr>ku czepo

sitakii (w 
óżri się od 
ady) i niemąt

.zawodpt j ą mleczności 
dla ipiiląejui i żółci i ze- 

Ipjntjcn hńuipiów. W ma- 
jtycu dozach rażyta, leczy 
,zatVari ”t nłe. t Paryżu 
przy nlicy ..ma chan- 
tie t, g S r. ls  we|L w o- 
w f e w -łpti be i . P io tra  
M ik o la sz a .1 2828 4 -  8

Uzdulłiiułł.y nauGifjC^Ę
posiadający jak nsjchlaUniejszB rtkomenda- 
_ji i świad ufifrk UługćlIetJrtSj piiiktyki, po
szukuje Umiesz dza»ja j  »prqwiacji dp dzieci [ 
szkół . sąyel, teb jw yjszjcb  god jąk ppj- . 
ftkromni^jszgmi jra -u ri^ p ,.

Adrep pjpd cyfrą: X. T tJ. P* ale re- 
stanit tre ŁwrfWile. " 35811-1

B a m k i wma czerwonego
najpr^e^piftgae franc/iakie idotęd naj^ 

pi^rwsif u
D. Krau/p d Gie„ 7iaini.

Cenniki p ^ J a  się jfesnko nai żąda 
p e  frą^kowaM. 2954 1 - 3

g f  Cierpięcy na nogi,
rożenia, nabyć 
obrze zrqbiope

w w i e  m*
V skiiuizię fabrycznym -ibuw a

gjl.l II IHl

i w ogóle chcący zachow?-. nogi od boln i odmrożenia, nabyć JbPigą. najodpo
robiop

* 5 "  « 1  . - i n t  W t f i

B .  f l U E ń  W Więdpiur Stadt Ądleijgaasge Jffr 1
z łr. .et.

5 -
Buty ipęzkif pilinjpwe ua po-

dwójujrfij
Pilśniowe ł J ^ ; | W ? S ei111

Pilśni.oke, Hrtłś&aŁe atór,,, eielęoą,
ną podwrfguńj goAesżwie . 6

Pilśniowe' g łęboiie1 n i  ł2 ^  o'fcładau< 
3^6w« ieścca n» pndwAjpej 
podeszwie . . Ą.

Cielece oncuti męzkie na poawójęej 
podeszwie . . . .  5

Z rosy ik icg j yioktu lakiatowase ua 
podwójnej podeszwie . 6

(ilancuwane obłużouó skórą ctełęc.} 
z  podwójna podeszwą . 5

(Jlanccwane obłożone jjkórka oielęcą. 
lakierowane na poawójnej p . 
oeszwie . . . .  fi

Buty poińoWe, w ygodńe sukienne, 
lub . . 1 '

Podróż-De berła-.ae po 80 et-, 1 wr. 
L50. złr.- 51 1. 7 ---  ----

& 1 p -  z  ^ r  r  ą—  . . T i ? ! .

5 ®o

óf)

50

50

50

W jósyie dam sk ie ,
Pilśniowe, 42? głęhuwie, skórką ma- ułr. e t  

tpwą oWeśeue, na jednej 
podesrwię . .  . . —

Pilśnią se, skeirą lą^ier. ok}ą^Ań e ,M ’ 
jednej podeszwie . 5

Pilśniowe, k  jśó k . buciki ? yżęj kostek.
W. skó .P ą ' luAtową ókł&datffe, na

pudw^jnej ppdaszWie . 6 ^0
Pilśniow ą, lakierem u-

WMasę;. w  rp4 w< p o d e ś c ie  ^  oo
Pilśniowe, wygodne dozbwWi. słr- 1,, ? 3q
Sukienne, okładane sl órą matową 3 —

ukienne dla dziewcząt, sHÓ^9- A
tową okładane -? , . J. 85

Ąujcipnne dla dzieci, ip^tftwą
okładane

Pilśniowe, t^ite, negliżowe m ęzkie 
8 ,T ‘ ' L \  _ ‘ damskie

Ct.j

br
Damskie berlacze, po

W  W  BL

Iprócz przytoczonego powyżej, posiadam ai ud w , elki Igo ro.izaiu ąjiuwią 
przyjnn-je o r a j 'ąathówifen a Tedłdg miary j  naDra.w^ł i wykonuj* gjimiępnię.

iwfflS!®Wf PffeW SMfW .“ t e r 1”
iVai... nu. W ozystklcb ąą moje niej-rzem rkaine wkładki pilśnią we pod pode- 

kŁ obuWia- — dla dam pó^SO ct., ińęzkie pu Jo ćt. (19^9 ! —15;*... r. i '_____ r «___________________ -

 ̂ HŴHYNIDWOT yt$Ti OD Of?OVi<JW Uiitjl tóaiU1
I *iOO , ilj: WtłJlUrf&O

w&iaoiro iebalśw
f  ) - « lad

“ tJ. fi,
ieą Ybsido 1*0

ii:,

Łwate

E m i l e  Sc C h a r l e s ta

r"",r S Y R O P IliP A S (T « eP A EILAYN
^ ł)0  $  P  rAf K Y Ź  B t f

w i e

$UM»p}l*e d o  bifclteny,
uznane w cafej Kiro pie, zastępują kosztowne z 
i wysuwanie unibn na bieliznie, dlatego te 
małej wagi dla ti o*te 1 ó w, miej  s c kąpiele 
szp ita lów , z a k ł a d ó w  wycl iowaw

uznane w cafej Kiro pie,następują kosztowne znacaeme*.---- 1. — -- • -  * -- tei są nie
I owych;

łzpi talów,  z fc k ł a dów wychowawczych,  
pens j onów dlh r odz i n  i dla paoów ofice ró w.

Starapilia do meiizny o 2 literach 30 ct. , Flakonik 
farby do znaczenia, nie do s ta rd ia*10 dt., podusze czka 
na CarpQ> pędllik# 10 ct. Cyfra 5 ct. Wszelkiego ro- 

Brony po 40 ct.
Siamptlia z nazwiskiem firmy handlowej, imieniem 

i mwfeaatB gawielzkania od ^T2>łEid złrAA 
■•T ittob oty g i a we rsk i € 1 waE łVo nC we z za- 

chowa iw—a ikajaciałejszei korekty pod gwarancje o 40 
procent tańsze nii gdridindztojL I -

PAFIKK LtóTOWY, 100 sztuk, cienki • biały po 35, 55 do 15, cały bunt G5 ck Koperty po 35, 55 i 75 
i  bum P" L- et. •

17*0 nnnogrą 
45 ct‘ — MO '
po ct.

ióv i a papier i kope ty kolorowe, po 
iKAMOWE PIECZĄTKI ‘ KO WE

iboo sztuk z alem uazwisUem i .uiej -**111 zami7 - 
izkai Ja kol< row,. według' życzenia, po z*r. 1 10 do 2.50.

10u kar. wizj owyc. na papieri, brjstol< s ,m 60 
ct., M podwojnif l<,L' " “ ■'K™ — o*-- -> 

ot r> • b y 
e, rfdfyiiryjiłe, mor^ 

l i f i |  i D. t i  M Zwracamy 
war<*W płócien ly

lakieru* mym po 85 ct-
do p łsaula,  to r y g a  lam e- 

l-w ar y
a, t o a r 

berskie,  biż5i|Brj 
11 o w o i i mn o w wiefkim w burze. 
czególniej irwagę panów kupcóW to- 
:h, papierowych, galanteryjnych i że- 

la! ich na “tam iii, do bielizny, a otrzyma/ ' “jgj r 
bat śtu irny. 2797 5—6

S T - p o t t e l Ł e i m  
handel (toPfKewy w gm :|>u der k. k.

GAi tenb- L-Ge iellsehaf( ln W 
PrzjjnhJii sk, zlecenia za pobraniem DOćlttowem 
ienniti posjyamy gratis, frankowane.

P a s t a  ■ S jjro p  z  ow ocu
iw anego "lSafe, p. llelangrenier.

50 lekaray szpitalów paryzkich, profe- 
doiow ftikulti tu medyezr sgo, poświadczyło 
skuteczność 'wyższość tege 'ekarstwa riad 
w .zelkie in ie do wyleczenia katarów , 
W ypy, iapi lenia gardła I piersi.
Racęahout Atsbskie p. jHangrenier
. Środek i sn potwierdzony p.'7,e/ Daryz- 
f^kadW raii medyczną, leczj ołaoóści żo- 
irid a 1 k, przyspiesza powrót do zTlro- 
r j E . ^ a ć t ł a  dzieci delikatne i wątłe, za- 
epidemfezny^ S ^ k i  rjfpidąlnej . chorób

we Ł w o w m ? pr*y ulicy K-chelieJ. 26 ; 
la sża  IE w iptecc p. P io tra  M iko- 
*««*"• r  w ?  4 W5

l&rpackaJftFfeJJ^^S
Alberta Meray w «

I cierpiący®*1 na Pl «f' »I piersi
tudzież na katar chroaiczn.- i^ 8Ł, , 
chrypkę, suchoty, kłócie w fioku:
szczególnie zaś na j^ziaocnienie 
ciała i żołądka osłabionego sr^ . 
dek Joświadcdony. . , ,

Prawdziwego dostać m̂ o 
gros i e t  detali w aptece A dolfa 
Ber'inera we Lwo.m;!® W P
H7*h pi 1Q  ct- 27HU ó

ifimf&HYl P !fcłf* Mtkol«0cl»a.
u, ulica du MarcńS St. Hozuwp, 7 we l- w o

r  27JT 3--I6

I
v89ii(,el

|
qu^ i —bisi-ia

i
i j  I   WVT*- "asiuewoanw.;.'. J ts f ia

pnt i hpfipęLT tę)e vous la ire  part MESDAMES, qu’apres  
d e longpes aranees p asses a P A R l ?  a ótudier l’ari 
ca p ila re  s'etablissent a LEO P CL,  darjs Tariplen Maga- 

sin de Mr. L ą d i s l a s  _Piącę^
Ta.sui H a l i c k i  Nr. 3 1 8 .

lis soHiuitent .se m ettre sous votre naute protectioia  
eL sous de si -honorables ausp ices Tls oo.nptent a .-. ,  r “  -  i 7itte in d re leur but. ‘ ,iaoj

A.grt,e“ Mesiiainus l'expressieai ile nota8? orofonde

f f l  S  s ® i t e  " * 3U3 r\'Ćf .lis.Mii Xa3,l 
zuiinn  ̂ .U.

io7£^l ,4 riibą . ; 
.la łiy /w "' 1

WYPALANE id tli  i

nr. pr/.erm iotacli szklannych, p o rcd aa^w y eb  ftp. ja k  T.e p rzykład  na se r
wisach. filiżankach, szklankach, m iseczkach itp . dostarcza 

h a n d e l  m a t e r j a ló t r
? P i o t  j t s m i  M i k  o l  S I - b C ł i a
k tóry  w  tym .celu p o łączy ł się z n a js ła tm i^ say m  fotografem  w  Monąt&iam. 
P r?y  zainpwieniu up rasza  jię  dołączyć fotografię dtd»rą ^  kszta łcie  k a rty  
wizytowej łub wiekszagio obrazu i oznaczyć przedm ioty, aa, ktćryfih  ma
być-wypalona. aaWawoiisiiaoB .j6 u tu

Z . w ypalenie fotftgrf fii liczi się 1 złr. 20 ;et. od sztuki. JRggiętipiioty 
isfliś ja k  «8jgustQ.w«tiBj dobrane, będą  policzone najtan ie j. ,

W zory aaoźpa oglądać w pow yższym  handlu . ta n  48-12<

p o w « K i r
pólkryty, le-kki, jest z wolnej ręki do ąp.rze- 
dąria. Bliźśaą ;wiadunpiść ndzjeli z grze- 
c?fl9Śq iakienj{k przy ąjjpy Szerokiej, pod

*?'/».• a ^ a - a

S  « 3 '^ sa  
■a "'2  a .2 .-  •

«ep*§  
S f a S f  a
& aa «e r  < °

8 *  - S

cS© > SBf
25 a<0 -W <lł

. M i
b :

oC5 5  ■ ‘ ■» u •*- £ w o s l , S 2

>»a’S a ,p

.'•od iłil? ■
. ,v/.,.

f i  O S T R O W S K I
To?

w ^ęrniowyn h na Bukowinie.
13om nąąz, mająę sobie oddane następujące komisa, za atwia takowe po renach fabrycznych i 

laęlięzaę ąpjbie Pd kUDUlącyęh ła d n e j u ro w iz jl, przesyła na wszyśfckie stacje kolei '.7,
X. M aszyny ro in irz e ”% najpi^rwśzyoa fabryk medaliuwanypji 52 ^yjgdn^, H%ę|jj)ię, Ppąp^jm , Pp- 

szeie. 'Priate rT arn jW ie . ,K  *
2. I i  M l d ecym alne  z gwarancją, z fabryki w Pradze- rachując na miejscu ua 1 cetna* lu  złr., 

oa 2 cetnary 12 złr.fgfe $ cetasry f3 ^ łf .  itd. , T lJJ taefioenn* myt ydoię .óuoson aw i
,J Ki !*■ nąw o^ow ę chemiczni rozbierane i za doskonałe uznane prae-z Instytut polftechsiutny n 
„u iInsty tiitw A llÓ hbutgU  l^TdTbłrz^stwo rolniegp W Prśdjć.
4, CyfiM ty do cZysatlśtjtfia k,btrta Wyfialażkii ftj. Lhailtier.
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w. 6umii- ogólnej:

£  ipiliany 50(>.0ft0 mark,
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2 po 15.000, 1 na 12.000 2 po 10.000,
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